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ff «winą Brandt
C h i c a g / o

USA a wybory w PolSCe
(Korespondencja własna »Dziennika Zachodniego«)

Irving Brandt, dziennikarz amerykański, współpracownik „Chicago Sun“ w Chicago i „P. M .“ w No­
wym Jorku, który przed 18-tu miesiącami bawił w Polsce, a w czasie zwiedzania Górnego i Dolnego Ślą­
ska był gościem „Dziennika Zachodniego“ nadesłał nam drogą iskrową artykuł na temat opinii amerkań- 
skiej o nadchodzących wyborach w Polsce.

Brandt śest autorem bardzo obiektywnej książki o nowej Polsce, która w U. S. A. spotkała się z du­
żym uznaniem.

Chicago, w  styczniu narzucić socjalizm . Sprawa Ziem  
-Rząd am erykański nie w y ra z ił Zachodnich weszła pod obrady na 

dotąd swych sym pa tii d la  żadnej K on fe renc ji w  Poczdamie. Tu po 
z grup biorących udzia ł w  w ybo- raz p ierwszy prezydent T rum an, 
' ach, k tó re  m ają się w kró tce  od- sekretarz stanu Byrnes, zetknęli 
“ yć w  Polsce. O fic ja ln ie  za jm uje się osobiście z przyw ódcam i no- 
on stanowisko neutra lne, w y r a -  w ej Polski. W iceprem. M ik o ła j-  
zając ty lk o  życzenie, aby demo- czyk odrazu stał się ich u lub ień -

uchwaloną i  niezm ienną. D o lny 
Śląsk, Pomorze i  P rusy Wschod­
nie b y ły  i  muszą pozostać polskie. 
Zarówno B ie ru t ja k  i  Osóbka- 
M oraw sk i n ie  chcie li od n ie j od­
stąpić an i ną cal. S tanow isko to 
nie podobało się de legacji ame­
rykańsk ie j, k tó ra  uważała tych 
2 lu d z i ja ko  h u rra  nac jona lis ty ­
cznych Polaków. M iko ła jczyk  zaś

zumieć z gośćmi am erykańskim i. M iko ła jczyk iem  z jedne j a B ie ru - przeciwnie pow iedzia ł A m eryka -.
Prezydent B ie ru t i  p rem ier Osób- 
ka -M oraw sk i zmuszeni b y li roz­
mawiać przez tłumacza.

D la  A m erykanów  b y li on i p raw  
dz iw ym i cudzoziemcami z obcym 
językiem  i obcą k u ltu rą , podczas 
gdy prezes PSL nie b y ł bardzieji * ' - v t i t i C l l l c ,  ca U y  V .iv li.1  U  ‘ .  . i - , .  . .  • > ą

i*ctiyc2ny lu d  po lski m ógł w  swo com. Poniew&z m ów i po ang ic l- i cudzoziemcom n iż  p izecie tny A n - 
oodnym głosowaniu ‘ . w yb rać  , sku, m ógł się. bezpośrednio poro- l g lik . Zasadnicza różnica m iędzy
swych przedstaw icie li pa rłam en- i -------------------------------------------------------------- -— ---------------------
p 2S°dnie z Um ową Ja łtańską i 
Poczdamską.

Przeciętny A m erykan in  w  ogó- 
_• me Wie, że w  Polsce odbyw ają 

w ybory. G dyby nawet w ie - 
wao ’ * *ak  znacznie większą
j  ; ^ Przyw iąza łby do swych co- 
aziennych k łopotów . Są coprawda

w P?htycey n n ik i’ ktÓre deCydUja‘

tern i  O sóbką-M orawskim  z d ra - | nom otwarcie , że nie jest on zwo-
giej zarysowała się jednak w  ich 
ustosunkowaniu się ' do ogólnych 
zagadnień Polski, N iem iec i  Rosji.

B ie ru t i O sóbka-M oraw ski b y li 
nad w yraz agresywni, gdy cho­
dziło o wcie lenie do P o lsk i Z iem  
Zachodnich. U w aża li on i granicę 
na Odrze i  Nysie za ostatecznie

lenn ik iem  ekspansji P o lsk i na za­
chód. T łum aczył, że jednak nie 
może się sprzeciw iać o fic ja ln ie  
gran icy na Odrze i  Nysie, ponie­
waż Rosja p rzyrzek ła  Polsce Z ie­
m ie Zachodnie. W ygląda ło by za­
tem co n a jm n ie j dziwnie, gdyby 
on żądał d la  swego k ra ju  m n ie j

niż Rosja sama zaofiarowała. 
Ugodowość ta  w yw a rła  p io ru n u ­
jące wrażenie na A m erykanów  w  
Poczdamie. Oto jes t człow iek, 
k tó ry  nie chce zagrabić te ry to ­
r iu m  dla  swego k ra ju  naw et od 
znienawidzonych Niemców.

Przez przeszło ro k  od kon fe ren­
c ji w  Poczdamie o fic ja ln y  W a-

(Dalszy ciąg na str. 4)

Po przem ów ien iu  wicem . Clementisa

Zapowiedź rozmów między Pragą i Warszawą?
Praga (tel. wł.). Przemó-

; w w ,  « æ . . .  . « m o * . -uorcze Poi , zwycięstwo w y 
dowpo Polskiegu S tronn ic tw a  L u - 
bowièm'P: M iko ła JczyRa- Uważają 
nęłoby 2 a6 zlvyc i^s{-wo to P°<ńąg-
sekwencje:

rza- stanu w ministerstwie 
spiiaw zagranicznych dr. Cle­
mentisa przyjęte zostało w 
Czechosłowacji z dużym za- 
intereso w-ani em. Pr zemó wie­
rne p ośw ięcon e było określe­
niu stosunku Czechosłowacji 
do Niemiec w obliczu toczą­
cej się w Londynie konfe­
rencji czterech wicemini­
strów dla opracowania trak­
tatu pokojowego z Niemca­
mi i Austrią.

w poisce ! Z wypowiedzi wicem. Cle- 
jedności Ma- rnentisa wynika, że żądania 

czeskie zostały dokładnie 
sformułowane. Oto podsta­
wowe punkty:

Gospodarka Niemieic musi 
być jednolita z zastosowa­
ni em zasad wykluczający ch

za Sobą następujące, kom

m vLnac^onalizaci a Polskiego prze 
U Z o s ta ła b y  a n u lo w a n a ; 
stałoby się m ożliwe zwróce- 

, . Niemcom części Z iem  Zacho­
dnich.

Lecz m im o zbożnych życzeń na- 
«zieje na zwycięstwo PSL sa ba r- 
dzo słabe.

Sympatie urzędowych sfer a- 
,®®r ykaóskich d la  w iceprem . M i­
koła jczyka sięgają wstecz aż do 
¿nia> k iedy pow sta ł w  Polsce j 
*-ymczasowy Rząd 
’ odowcj. N iejeden p o lity k  ame 
ykański pragnął wówczas w i-  
tzieć u  \v ładzv londyńsk i rząd ha 

wygnaniu. K iedy  " M iko ła jczyk  
Wszedł (jo Rządu Jedności N aro- 
,,i?wej, w ierzono, że niebawem 
zdobędzie on stanow isko p rem ie- 
a- Sądzono, że jest znacznie zdol- 
■ejszy an iże li nie m ów iący po 
Pgieisku członkowie nowego rzą-

,„u, P isk ieg o . A  .poza tym  p rzy - . , T. ' ' ' ,
ifodca chłopów. Najważniejsze s y w rry c h . N ie m c o m  n a le ż y  
o ^ 0 .Jednak, że uważano go za .u m o ż liw ić  s to p n io w e  pr-ospe- 
Am?nc? kap ita lizm u. Czołow i r0 wan:i.c i w  ty m  c e lu  małe-

żące do narodowych socja­
listów, poddać pod kontrolę 
handel zagraidczny i polity­
kę w alu t ową.

Czechosłowacja żąda anu­
lowania Umowy momachij- 
skiej wraz z wszystkimi jej 
nas t ępstw ami ¿ospo dar czy- 
mi.

Jeżeli chodzi o żądania te­
rytorialne, to Czechosłowa­
cja domaga się konkretnie 
niewielkiego obszaru o po­
wierzchni 820 km kw, na któ 
rym żyje 25 tys, Niemców, 
których można by wymienić 
na Czechów, Słowaków, 
względnie innych Słowian 
żyjących w Niemczech. Do­
dać trzeba, że me Oikreślon o 
dokładnie położenia '.wspom­
nianego obszaru.

Z wielkim zainteresową-
możność tworzenia podstaw tiiem ze strony politycznych
dla sił reakcyjnych i agre-

k tó ry„“  m S mniejszość us iłu je  ! w ic  p rz e d  v 'ę b ::Orsiw-a n a le -

kół w Pradze przyjęto do

kichkolwięlk. roszczeniach 
czeskich do polskich teryto­
riów w rejonie Kłodzka, 
Głąbczyc i Raciiborżą,; Jeżeli 
okoliczności te skonfronto­
wać z pretensjami wysuwa­
nymi jeszcze przed kilku 
dniami przez część prasy cze 
skiej, to dochodzi się do wnio 
Siku, że tendencje rewizjoni­
styczne ustąpią przed rozu­
mem politycznym, który na­

kazuje koordynację wysil- | 
ków polsko - czecho słowac- j 
kich dla wspólnych włas­
nych celów.

W kołach dziennikarskich 
w Pradze uważa się, iż po­
mknięcie sprawy roszczeń te­
rytorialnych należy uważać 
za zapowiedź rychłego na­
wiązania rozmów politycz­
nych między Pragą i War­
szawą.

Dziś uj num erze;
Elliot Roosevelt

.Jałta i refleksje“
dokończenie
„Kulis wielkich konferencji“

„Hitlerstadt zamiast 
Zagłębia 
Dąbrowskiego«

Bohdan Arct 

„Messerschmitty 
u j  słońcu“

dag dafezy powieści

* * o  u i y k n j c i u  s p i s k u  p r x e c i u j  r x g i i o t c î

Masowe aresztowania na Węgrzech
^ B u d a p e s z t ,  (obsi. wt.) Jałt 

'‘nosiliśmy niedawno, po lic ja
ci«fi!e!Slia odkryła spisek prze- 
, . 'vko. obecnemu reżimowi wę- 
■ ^ rSkiemu- k tóry miał na celu, 

ozliwienie powrotu regenta 
i ';1' kyego do Węgier i objecie 
»^ezeń władzy.
gj a ®?el* spiskowców s ta li w yż. 

oncerowfe arm ii węgierskiej,

Wizyta Wallacea 
w Londynie

• \ TP,t, le„  wydawca czasopisma 
* l o Z  i epuhIic“- Wallace, podał 
szc„ua‘ ^mt>sci’ że 1’ rzyjal zapro- 
C t a w Utłania si«i do W ielkiej stanu vir początku kwietnia rb.

będzie gościem w y-

V'.iskiegoW lNew! i s ^ f g0dnika b r5 State^man and
V n r l  * M artina «raz grupy
hentv h ivJt ^ e,3- postępowe ele- enty brytyjskiej P lr t ii Pracy.
fhytaiu- H a l,acc a w  W ielkiej 
tydzień iPw T a ®r4'vri"Podobnie 
zam e L  \ , W ‘/.Ki czasie Waliace
ll^ W i e n i f f° SiC ™ bU—

k tó rz y  zosta li Obecnie aresztowa 
ni. W iadomość z WTęgier donoszą, 
iż spisek ten posiada! rozgałęzio­
ną sieć obejm ującą teren ca­
łych W ęgier, i  posiadał kon ta k t 
z zagranicą.

U b ieg łe j n iedzie li aresztowa­
nych zostało wkoło *>(‘0 osób re ­
k ru tu ją cych  s ię  spośród wszyst­
k ic h  w a rs tw  społeczeństwa w ę­
gierskiego. G azety węgierskie do 
noszą, iż trze j znani członkow ie 
p a r ti i d robnych  ro ln ik ó w  zosta li 
skom prom itow an i. P rezydent
Zgromadzenia Narodowego o- 
św iadczył w  zw iązku z o d k ry ­
ciem spisku, iż w  celu rozpatrze­
n ia  sy tuac ji zwołane zostanie w  
na jb liższym  czasie Zgromadzenie 
Narodowe. (gp)

B u d a p e s z t ,  (cibsł. w ł)  Dzień 
n ik i budapeszteńskie podają w ia ­
domość o zaaresztowaniu trzech

W arszawa. S tatek ,,M out W h i- 
thney“  p rzyw ió z ł 500 kon i. Są to 
dary P o laków  z A m e ry k i P ó ł­
nocnej dla ich  rodzin  w  k ra ju . 
Dotychczas Polacy ze St. Zjedn. 
p rzys ła li dla ro ln ik ó w  w  Polsce 
iadznie 2.300 kon i-

c ji, k tó ry m  został V incen t A u rio l, 
francuskie  Zgrom adzenie Narodo­
we p rzystąp iło  do obran ia w ice­
prezydentów. Zostali n im i: P er- 
ro lles i p. Bouxon —* z ram ienia 
p a r ti i ka to lick ie j, Duelos i  p.

. 1 B raun  —  z p a r t i i kom unistycz-
wiadomosci takt, tz  w,cemm. | nej, lv o n  Delbos —  spośród rad y - 
Clementis, omawiając stano- ; ka łów , K am aron i —  z repub likań - 
wlsiko Czcichosłowacji na kon I sk ie j p a r t i i wolności, 
f i  -  -  t  ,• «  .  t  : n î „  ■ 1 D ruga Izba czy li Rada Repu-ferencji l  o n  d y -  ̂ h ; b l ik i obrała trzech w iceprezyden-
wspomniał ani słowem o ja- j tów, a m ianow ic ie  kom unistę

i._ m u—- ............. —.... M arrane 'a , socjalistę Brosse.lettc‘a
i i radyk. socjalistę M onnerv ille 'a .
1 C a ły św ia t jes t żywo za in tere­
sowany dzis ie jszym i w yboram i 
pierwszego prezydenta C zw arte j 
R e pu b lik i F rancuskie j. N ie w ą tp li­
w ie w a lka  pomiędzy lew icą a 
praw icą będzie zacięta i  w  n a j­
wyższym stopniu ciekawa. L e w i­
ca poprze kandydaturę  w yb rane­
go w  dn iu  wczora jszym  prezyden­
ta Zgrom adzenia, socja lis ty  V in - 
centa A u rio l, na tom iast głosy p ra ­
w icy  i  p a r t i i postępowych k a to li­
ków  padną na kandydata p a r ti i 
M RP oraz p a r t i i radyka lne j. W

Zapow iedź k ilku  głosowań

Dziś Francja wybiera prezydenta
każdym  razie koniecznym  będzie i dydat nie uzyska w iększości ze 
przeprowadzenie k i lk u  głosowań, względu na w iększą ilość pre ten- 
ponicważ przew idu je  się, iż  w  j dująeych do stanow iska prezy- 
p ierwszym  głosowaniu żaden kan t denta.

Realizacja zaleceń ONZ

P a r y ż .  (óbsl. w ł.)  Po wyborze 
prezydent?. Zgrom . Naród. F ra ń - :

N ow y Jo rk . (obsł. w ł.) W dn iu 
dzisiejszym  zbiera się w  Lakę 
Success Rada Bezpieczeństwa O. 
N. Z. Na porządku dziennym  
zna jdu je  się debata nad uchwałą 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ od­
nośnie powszechnego rozbrojenia.

B ry ta n ii przeciw  A lb a n ii w  zw ią ­
zku z incydentem , ja k i m ia ł m ie j­
sce w  październ ika ub. r .  w  cie­
śnin ie K o rin .

M ianow ic ie  w  dn iu  22. 10. uh. r. 
dwa kontrto rpedow ce b ry ty js k ie  
na jechały w  cieśninie na m in y .

posiów  należących do s tronn i­
ctwa drobnych w łaśc ic ie li, k tó ­
rzy  wm ieszani są w  spisek dla 
obalenia rządu. G abinet w ęg ie r­
sk i zbierze się dziś dla om ów ie­
nia  w ytw o rzone j sy tua c ji na Wę­
grzech.

Jak w iadom o, rezo lucja zgro ina- i na skutek czego zostały poważnie 
dzenia ogólnego ONZ nakłada na , uszkodzone, p rzy  czym strac iło  
Radę Bezpieczeństwa obowiązek ! życie 44 m arynarzy  b ry ty js k ic h , 
opracowania p lanu dotyczącego j W nocie wstosowanej do A lb a n ii 
k o n tro li energ ii atom owej, p rzy- j W. B ry ta n n ia  oskarżyła rząd al-
spieszenie utw orzen ia  m iędzyna­
rodow ych s ił zb ro jnych oraz szcze 
gółów dotyczących re d u kc ji zbro­
jeń i s ił zbro jnych państw  so ju­
szniczych.

bański o rozm yślne założenie m i»  
i  domagała się przeproszenia i  od­
szkodowania za zniszczone k o n tr ­
torpedowce, ja k  rów nież odszko­
dowania d la  rodzin  m arynarzy.

Korespondenci dyp lom atyczni ] k tó rzy  u tra c ili życie. Na skutek 
w yraża ją  przekonanie, iż  jest i odm ownej odpowiedzi przez A l-  
prawdopodobnym, że na bieżącym | banię, rząd b ry ty js k i pow zią ł de- 
zebraniu Rady Bezpieczeństwa j eyzję w n ies ien ia  sprawy na fo rum  
znajdzie się ' rów n ie  skarga W . t Rady Bezpieczeństwa.

Poz«|lgc</fic| glos pisma anyielskieya

„T im es“ o naszych granicach
Londyn (PAP), Omawiając 

roszczenia terytorialne po­
szczególnych państw wobec 
Niemiec oraz głosy niektó- 
tych polityków, domagają­
cych się innego ustalenia 
granic wschodnich Niemiec 
niż to było postanowione na 
konferencji poczdamskiej, 
„Times przypomina, że:

1) „Polacy głęboko zapuścili 
kor zenie na 40 tysiącach mil 
kw, terenów, znajdujących

się przed wojną w granicach
Niemiec“ i

2) z terenów tych wysie­
dlono prawie wszystkich 
Niemców i zaludniono je Po­
lakami.

Jest to — stwierdza dzien­
nik brytyjski — argument o 
olbrzymim ciężarze gatunko­
wym, Wszelkie propozycje 
— pisze „Times — zmierza­
jące do zmiany obecaej gra*

nicy polskiej na zachodzie, 
stwarzają ryzyko konfliktu 
z ZSRR i wiążą się z koniecz 
nością przeprowadzenia no­
wej wędrówki ludności.

Realizacja takiego wnio­
sku jest dla samych wniosko­
dawców niewykonalna.

L  o n d y n .  (obsł. w ł )  Zastępcy 
c ite rech  m in is tró w  spraw' zagrani 
cznych, k tó rz y  dokonać m ają 
wstępnych prac nad tra k ta ta m i 
p o ko jow ym i z N iem cam i i Au-

pOiTO.
planu'

s tr ią  zb iera ją  się dz is ia j 
wnie, celem om ów ienia 
przyszłych prac nad trak ta tem  
poko jow ym  z N iem cam i. Zastę­
pcy m in is tró w  spraw  zagran i­
cznych do spraw  A u s tr ii zb iera­
ją  się w  dn iu  ju trze jszym  przed 
południem .

W czoraj po po łudn iu  b ry ty js k i 
m in is te r sp raw  zagranicznych 
Bevin p rz y w ita ł p rzyb y łych  do 
Londynu  przedstaw icie li m in i­
s tró w  zagranicznych w ie lk ich  
mocarstw'.
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Wyrok w procesie Grocholskiego i tow.

Kara śmierci za szpiegostwo
Próba porozumienia w Grecji

Warszawa (tel. wł.). Za- • dawał siedzący w wyprężo- 
powiedź ogłoszenia wyroku j aej pozycji, mgr. Baczak. 
w procesie lir. Grocholskie- j Operatorzy Filmu Polskie'
go wprowadziła elektryzu­
jący nastrój oczekiwania na 
sali rozpraw w gmachu Sądu 
przy ul. Leszno..

Czworo oskarżonych przy­
wieziono do Sądu już przed 
godziną 9. Najbardziej zde­
nerwowany był oskarżony 
dr. Kalicki. Zezwolono mu na 
krótką rozmowę z rodziną. 
Odchodząc machnął nerwo-

ołwo ręką, a następnie palił 
papierosy jeden za drugim.
Hrabia Grocholski rozmawiał 
dłuższy czas ze swym obroń­
cą, adwokatem Nowogródz­
kim, a później bacznie się 
przyglądał siedzącym przy 
stołach prasowych dzienni­
karzom, Spokojnym się wy-

go zainstalowali reflektory, 
które w chwili wejścia człon 
ków Sądu Wojskowego rzu­
cają snopy światła kolejno 
to na trybunał, to na ławę 
oskarżonych. Przybyli grupą 
korespondenci zagraniczni na 
czele z Larry Allenem, współ 
pracownikiem ,United Press'. 
W chwili ogłaszania wyroku 
oskarżeni z procesu Rzepec­
kiego znajdują się w oddziel­
nym, zamkniętym pokoju, 
przylegającym, do sali roz­
praw. O godz. 9.15 wchodzi 
Sąd. Wszyscy wstają. Zza 
stołu sędziowskiego przewód 
niczący trybunału, ppłk. Bar­
toń,

Sąd uznał winnymi wszy­
stkich oskarżonych i skazał: 
Waldemara.Baczaika, hr. Ksa 
werego Grocholskiego, kpt. 
dr. Wiktora Kalickiego — na

karę śmierci, a Krystynę Ko- 
siorkównę na 10 lat więzie­
nia. Oskarżeni przyjęli wy­
rok spokojnie.

Ateny (obsł. wł.). Premier 
fsaldaris ‘m iłuje ponownie 
obecnie dojść do porozumie­
nia z opozycją, celem utwo­
rzenia rządu koalicyjnego. 
Przyjął on w dniu wczoraj­
szym Sofulisa, V cnizelosa

V. Auriol przewodniczącym Zgr. Narodowego
Champetier de Ribas prezydentem Bady Republiki Francuskiej

P a r y ż  (obsł. wł.). We wtorek Wybór prezydenta Rady Repu. j
odbyło się pierwsze w  nowym i bliki napotykał na poważne tru d ! 
roku posiedzenie parlamentu f  ran i ności, gdyż potrzeba' było a ż 1 
ruskiego, podczas którego wybra trzech głosowań. W  ostatecznym! 
no prezydenta Zgromadzenia N a . j glosowaniu komunista M arran u . j 
rodowego ł  prezydenta drugiejI zyskał 129 głosów, a katolik  
Izby, czyli Rady Republiki. Oko. j Champetier de Ribes również 129 '
licznośeiowe przemówienie wy­
głosił w  Zgromadzeniu Narodo­
wym komunista Marcel Cachin, 

, podkreślając, że Francja pragnie 
donośnym głosem  od- j gorąco pokoju i współpracy mię-

zydenta Republiki. Natomiast 
Centralny Komitet Partii Komu 
nistycznej powziął decyzję gło­
sowania za socjalistą Auriolem. 
W  związku z tym francuska opi­
nia publiczna jest niezwykle ży­
wo zainteresowana kwestią w y .

głosów. Ponieważ Champetier de ; boru prezydenta, gdyż blok pra-
Ribes jest starszym — został o n ' wicowy i blok lewicowy będą ze

czytuje słowa wyroku.

Wezwanie do ebiekływizmu

La Guardia o sprawach polskich

dzy narodami. Cachin wyraził 
nadzieję, że rok 1941 będzie ro-

wybrany prezydentem drugiej j sobą rywalizować 
Izby parlamentu francuskiego,' 
czyli Rady Republiki.

(kg)

oraz Papandreu — leaderów
opozycji greckiej.

Wiadomości z Aten dono­
szą, że porozumienie nie zo­
stało osiągnięte, gdyż prem- 
Tsaldaris nie zgodził się na 
żądania opozycji, domagają­
cej się jego dymisji.

Ateny (obsł. w ł.). Od pewnego 
.‘¿asu u ja w n ia ją  się w  s.połecyeń 
stwie greck im  coraz s iln ie j sze 
tendencje do zaprzestania we­
w nętrznych rozg ryw ek po litycz ­
nych. W  zw iązku z ty m . .greckie 
organizacje m łodzieżowe o róż­
nych odcieniach po lityczn ych  wy 
d a ty  w spó lny m anifest. w 7 yw a - 
ący naród greck i do wstrzyma­

nia się od k rw a w ych  w a lk  w e­
w nętrznych. Jedynie pokó j — 
podaje m an ifest — pozw oli na 
gospodarcze i  k u ltu ra ln e  podnie- 
sienie się życia greckiego. (p f)

Za dwa dni parlament franc u.

Bia logród. (PAP)

« * * • »  ■ »«*',* *■ “ ( E 5 3 3 8 N E E S K  0” "polityka w ie lkich mocarstw w o. I nim CMsle mówi<m0 0 kandyda- Powiedz rządu albańskiego na

Albania nie zapłaci i nie przeprosi

Nowy Jork. B. dyrektor generalny UNRRA Fiorello 
la Guardia wygłosił przemówienie radiowe, poświęcone 
sytuacji w Polsce.

La G u a r d i a oskarżył ambasadorów pewnych mo­
carstw o mieszanie się w sprawy wewnętrzne Polski.

,.Wiem — powiedział — że pewni ambasadorowie 
biorą czynny udział w życiu politycznym Polski". La 
Guardia wymienił przy tym nazwisko ambasadora, wmie­
szanego w sprawę Grocholskiego. „Jeśli ambasador ten 
chce uprawiać działalność polityczną, powinien wrócić 
do swego kraju" — dodał mówca.

Następnie wyraził La Guardia ubolewanie, że część 
prasy amerykańskiej nie zachowuje obiektywizmu w 
ocenie sytuacji w Polsce i nie ma rzetelnego stosunku do 
koalicji demokratycznej. La Guardia podkreślił : również 
silny terror jaki stosuje opozycja wobec zwolenników 
Bloku Demokratycznego i jego działaczy.

bec Niemiec przypomina rozwój t radykala Edwarda Herrio. 
wypadków roku 1919. i ta, lecz Herriot zrezygnował, o-

Po przeprowadzeniu głosowa- j świądczając, że nie jest w  stanie 
nia kandydat partii soejalistycz. pełnić obowiązków prezydenta, 
nej, Vincent Auriol, został w y- | Krążą ' pogłoski, jakoby partia 
brany przewodniczącym francu. : Postępowych Katolików M RP zde 
skiego Zgromadzenia Narodowe- ' cydowała się wysunąć Roberta 
go już w pierwszym głosowaniu. ' Schumana na kandydata na pre-

no ię b ry ty jską , w  k tó re j rząd 
b ry ty js k i oskarża rząd A lb a n ii 
o zam inowanie cieśniny K o rfu  
iiżąda  przeproszenia oraz odszko­
dowania za szkody wyrządzone 
wybuchem  na 2 okrętach b ry ty j­
skich.

Rząd albański odmawia zapła­
cenia odszkodowania rodzinom 
marynarzy, poległych w  katastro­
fie koło Korfu ł ńie uważa za 
możliwre złożyć przeprosin rzą­
dowi brytyjskiemu, ponieważ nie 
poczuwa się do odpowiedzialności 
za wypadek. Rząd albański stwier 
dza, że wypadek miał miejsce w  
chwili, kiedy brytyjskie okręty 
w-ojenne pogwałciły suwerenność 
Albanii.

I l o u / a  min . f f e r i n a
na aśwarciu líOfi/ereiic/f ft/ Lomif/nîe

Londyn, (obsł- wł) Weząraj 
w stolicy Wielkiej Brytanii o 
godz. 16 została otwarta przez 
ministra spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii, Ernesta Be 
vina, konferencja czterech za­
stępców ministrów spraw za-

Eksperci rozpatrują potrzeby
państw zniszczonych przez ujojnę

Nowy Jork (PAP). W No­
wym Jorku obraduje obec­
nie utworzona na podstawie 
uchwały Generalnego Zgro­
madzenia ONZ komisja eks­
pertów, która rozpatruje po­
trzeby państw zniszczonych 
przez wojnę.

Po likwidacji UNRRA 8 
państw ubiega się o pomoc 
żywnościową ze strony Sta­
nów Zjednoczonych. Są to: 
Jugosławia, Czechosłowacja,
Polska, Austria, Grecja, Chi­
ny, Węgry i Finlandia. Ko- j 
misja ekspertów, złożona z | A S  
przedstawicieli Wielkiej Piąt j "  ■ 

ki oraz Argentyny", Brazylii,
Polski, Kanady i Danii za­
kończy swe prace około 15. 
stycznia, po czym przewod-

niezący poseł duński w Wa­
szyngtonie, dr. Kaufman zło­
ży sprawozdanie sekretarzo­
wi generalnemu ONZ Trygve 
Lie.

Prace komisji zostały przy 
spieszone, gdyż kongres a- 
merykański ma przystąpić

do rozpatrzenia sprawy fun­
duszów przeznaczonych na 
pomoc tegoroczną około 12, 
stycznia. Jak wiadomo, ame­
rykański preliminarz budże­
towy na rok najbliższy prze­
widuje na ten cel sumę 326 
milionów dolarów.

gran icznych , poświęcona op ra ­
cow an iu  p ro je k tó w  tra k ta tó w  
poko jow ych  % A u s tr ia  i N ie m ­
cam i.

Londyn, (obsł. w ł.) B ry ty js k i 
m in is te r spraw  zagranicznych 
B ev in  za inaugurow ał we. w to re k  
kon ferencję  zastępców m in is tró w  
w  Londynie , w ita ją c  zebranych 
delegatów i życząc im  pom yśl­
nych w y n ik ó w  obrad. W  przem ó­
w ie n iu  swoim  m in . B ev in  ośw iad­
czył, że zastępcy m in is tró w  za­
granicznych rozpatrzeć m a ją  dwa 
ważne zagadnienia: N iem cy i 
A ustrię . „W szyscy pragn iem y 
tra k ta tu  pokojowego dla  A u s tr ii

leżących w  basen.ic.náddunajskim . ¡ k ie j staranności i c ie rp liw ości.
W  1919 rok,u A u s tria  wyszła z 
w o jn y  okaleczona, przyb ie ra jąc 
wygląd,: p rzypom ina jący k ija n kę  
z głową —  W iedniem  na przedzie. 
D la  A u s tr ii,  położonej w  samym 
Sercu Europy, należałoby opraco­
wać' ta k i t ra k ta t pokojow y, k tó ry  
by u m ó ż jiw ił stworzenie W tym  
k ra ju  n ie jako m iejsca spotkania 
Zachodu ze Wschodem.

M ów iąc o trak tac ie  pokojow ym  
dla N iem iec m in is te r B ev in  o- 
świadczył, że wszyscy sojusznicy 
pragną zawarcia takiego tra k ta tu  
pokojowego, k tó ry  by un iem ożli­
w i ł  raz na zawsze odbudowę po-

W yrażając nadzieję, że delegaci 
nie będą tra c il i w ie le  czasu na 
om aw ianie spraw  proceduralnych, 
m in . B ev in  zaznaczył, że w łaśnie 
z tego powodu przygotow anie 
tra k ta tó w  poko jow ych dla  by łych  
sa te litów  osi u leg ło  poważnej 
zwłoce. Is tn ie je  powszechne i u -  
s ilne pragnienie, aby następstwem 
żm udnych i  solidnych prac m ogły 
być tak ie  tra k ta ty  pokojowe, 
k tó re  by  u ch ro n iły  ludzkość na 
setk i la t  od zgubnej zm ory w o jn y .

m ó w ił m in . Bevin. Rozpad j tenc ja łu  wojennego i  odzyskanie 
m onarch ii austro -w ęg ie rsk ie j po- j s iły  m ilita rn e j Niem iec. D latego 
zostaw ił po sobie w ie le  do dziś delegaci w in n i dokładnie zbadać 
nie rozstrzygn ię tych problem ów, każdy w ysun ię ty  przez kogoko l- 
Wszyscy uśw iadam iam y sobie, że w iek  pogląd i  rozważyć w  zw iąz- 
w a run k iem  prawdziwego poko ju  ku  z tym  wszystkie m ożliwości, 
europejskiego jes t w  p ierw szym  P oko ju  nie można stw orzyć je d - 
rzędzie ha rm on ijna  współpraca nym  pociągnięciem  pióra. Prace 
gospodarcza i  po lityczna państw  przygotowawcze w ym aga ją  w ie l-

Z a m o r d o w a n y ”  p łk .  H y n e k
zgłasza się do sądu jako świadek

Warszawa. (PAP). W szóstym j w stan iu, by w yjaśn ić , że w śród 6

Kasy skarbowe 
czynne do 19.

Warszawa (PAP). Dnia 15 1 zneń. Z a ję ły  one całą przedpołud 
1. br. w ostatnim dniu dobro

dn iu  rozp raw y przesłuch iw any 
by ! ko le jno  oskarżony Sanojca, 
szef obszaru południowego W IN . 
Osk. Sanojca m ów i pow o li, cedzi 
każde słowo, w idać zresztą, że 
dobrze się p rzygotow ał do ze-

wolnych wpłat Daniny Naro­
dowej kasy skarbowe w ca­
łym Państwie otwarte są d>o. 
godz. 19.

niow ą część dnia.
Jak  wszyscy in n i oskarżeni, 

Sanojca rozpoczyna od okresu o- 
ku p a c ji i powstania, następnie 
zaś dłuższy fragm en t poświęca 
swemu pobytu  w  obozie po po-

Dnia 14 stycznia 1947 r. po k ró tk ic h  cierp ien iach zm arł 
nasz najukochańszy mąż, ojciec, b ra t i  szwagier

ś. p. «Józef Larysz
urodź, w Jaworznie 1897 r.

Komendant Obozu Jeńców w  Jaworznie, kapitan rez. WP„ 
Legionista I  Brygady, odznaczony Krzyżem Walecznych, 

Krzyżem Niepodległości, Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się dn ia  17 stycznia 1947 r. o godz. 15 

z kościoła parafia lnego w  Jaworznie.
211 ŻONA, D Z IE C I i R O D ZINA.

i pój; tysięcy o fice rów  w  obozie 
b y ł uważany za „agenta lu b e l­
skiego“ . P rzyczyną tego było, iż 
szerzy] tam  propagandę na rzecz 
pracy w  k ra ju  i w y ja ś n ił że spo­
łeczeństwo przesuwa się na lewo, 
a rząd em igracy jny na prawo. 

Swe zgłoszenie się do dyspo-

wany niewątpliwym  rozbiciem i 
zamętem w  A K . NSZ dyskonto­
wało dynamizm patriotyczny A - 
Kowców i wciągało ich do siebie, 
do oddziałów leśnych.

W dalszym ciągu oskarżony 
stw ierdza, iż s tronn ic tw o  naro­
dowe „cona jm n ie j popiera ło“  
akcje  NSZ i zwalczało p łk . ‘ Rze-

z yc ji dowódcy A K  w  m arcu 1945 peckiego. S tro n n ic tw u  narodo

D n ia  14. I. b r. .zmarła po k ró tk ic h  lecz ciężkich c ie rp ie­
niach, zaopatrzona św. Sakram entam i, nasza najukochańsza 
m atka, teściowa i  babcia

śp. Marta Kołodziejowa, z d. Serafin
położna z Łazisk Średnich

Pogrzeb odbędzie się w  sobotę, dn ia  18. I. 47 r. o godzi­
nie 9 rano w  Łaziskach Średnich.

O czym zaw iadam ia w  sm utku pogrążona 
209 R O D Z I N A

r. objaśnia Sanojca —  ja k  wszy­
scy dotychczas przes łuch iw an i 
— w iernością  legalnem u rządow i. 
S tw ierdza jednak, iż w idz ia ł, że 
rząd ten często „spóźn ia ł“ j.się, a 
szczytem tego spóźniania Się,: by ła  
sprawa rozkazu rozw iązania A K . 
T ak tyka  częstej negacji po d ry ­
w a ła  zaufanie do rządu, oskarżo­
ny  jednak nie  m ógł z n im  zer­
wać, w ierząc w  kom prom ir.; W y­
pow iada się da le j ja ko  zdecydo­
w any zw o lenn ik  dokonanych w  
Polsce re fo rm  społecznych, a zna 
ny m an ifest Rady Jedności N aro­
dowej zasługuje, zdaniem  Sanoj- 
cy — na określenie:; „p ra w icy  
świeczkę, le w icy  ogarek“ .

Osk. Sanojca opowiada również 
o wypadkach współpracy między 
A K  i A rm ią Czerwoną na W oły­
niu. Zdaniem jego, należało jak  
najusilniej przestawiać poglądy 
ludzi A K  na stosunek do ZSRR  
z uczuciowych na rozumowe prze 
słanki, ale wymagałoby to pracy 
wielu lat.

W  okresie powołania do życia 
w m aju 1945 r. delegatury sił 
zbrojnych na obszar południowy, 
panował tam, zdaniem osk. od­
powiedni klim at dla demagogicz-
nego zerowania NSZ. spowodo-

wernu rzekomo został przekazany 
„m an da t“  prowadzenia roboty 
w o jskow e j po A K .

T łum aczyliśm y „B o ro w i“  — 
przytacza da le j oskarżony Sanoj­
ca —  że k ra j żąda zejścia1 z m y l­
ne j ścieżki. W  depeszy do Bora 
zwracano uwagę na szkodliw e o- 
świadczenie A rciszewstkiego na 
tem at W roc ław ia  i  Szczecma. U - 
żyto określenia „niezręczna w y ­
powiedź“ , gdyż b y ł to m eldunek, 
ale na odprawach delegatów na­
zywano rzeczy po ' im ien iu  — 
zbrodnia. W idz ie liśm y —  m ów i 
Sanojca —  że A rc iszew ski kon­
tyn u u je  p o litykę  „pseudo-m ocar- 
s tw ow ą“ , że pcha do aw an tu ry  
wschodniej.

Prowadzoną przez w yw ia d  
W in -o w sk i akcje „Z "  oskarżony 
rozum ia ł, ja ko  ty lk o  akcje  propa 
gandową w śród  wojska. S tw ie r­
dza p rzy  tym , że dochodziły m e l­
dunk i, z k tó rych  w yn ika ło , że 
jednak stykano się z czyjąś akcją 
szpiegowską.

Dopiero w  końcow ej części' 
swych zeznań oska rżony . Sanojca 
za jm u je  się bliżej- w łaśc iw ym  o-

obszaru południowego. W ie rzy ł 
wówczas, że spraw y narodowe 
decydować się muszą w  k ra ju , a 
insp irac je  em igracyjne ty lk o  po­
w iększają zamęt. Opowiada o 
2-godzinnej rozmowie z kurie­
rem, który przybył z emigracji 
do stronnictwa narodowego. K u ­
rier twierdził, że emigracja jest 
potrzebna, że kra j winien pozo­
stać w  konspiracji, a trzecia w o j­
na jest nieunikniona.

*  , *

Samobójstwo 
w bazylice św. Piotra

Rzym (obsł. w ł.). B azy lika  św. 
P io tra  została w czora j zam knię­
ta na cz tery  godz iny d la  w ie r ­
nych, ponieważ pew ien m łody 
W łoch  po pe łn ił tam  sam obójst­
wo. Jest to w ypadek bez prece­
densu w, h is to r ii ..wiecznego 
m iasta“ .

W ydarzenie m ia ło  prfcebieg na 
stępujący: W  godzinach rannych 
w ie rn i, zgromadzeni w  bazylice 
św. P io tra , us łysze li nagle strza ł 
i zauważyli, ja k  m io d y  W łoch 
■achwiał się. w yp u śc ił rew o lw er 

d łon i j upad ł na posadzkę. O- 
becny w  kościele leka rz  s tw ie r­
dził śm ierć.

N a tychm ias t po sam obójstw ie 
ie r n i  zosta li usunięci z bazy li- 
: a b iskup  dokonał rekonsekra- 

c ji,  zgodnie ze zw ycza jam i l i tu r -
g icznym i. Dopiero po czterech 

•dżinach bazy lika  została po- 
ownie o tw a rta  d la  publiczności.

Warszawa, (tel. wł.) Duże poru­
szenie wywowały zeznania oskar­
żonego pik. Rzepeckiego, który 
podczas procesu komendy głów­
nej W IN -u  oświadczył, że głośny 
przed wojną rekordzista i uczest­
nik wypraw  balonowych, ppłk. 
Hynek zginął tragiczną śmiercią, 
zamordowany we Włoszech przez 
ludzi Andersa, którzy chcieli za­
władnąć znajdującymi się w  jego 
dyspozycji funduszami, wynoszą­
cymi ponad milion dolarów". 
Rzepecki nadmienił, że wiado­
mość ta wszakże polega na nie- 
nie także między członkami orga­
nizacji konspiracyjnych. Wiado- 
moś eta wszakże polega na nie­
porozumieniu. Udało się ustalić, 
że Hynek żyje i zjaw ił się w  
Sądzie. Przybycie jego wprawiło  
w  osłupienie jednego z woźnych 
sądowych, podkomendnego puł­
kownika Hynka. Po przybyciu 
Hynek zgłosił się do przewodni­
czącego trybunału wojskowego i 
zameldował swą obecność w  licz-

Policja w Rzymie 
w niebezpieczeństwie

R z y m  (PAP). Główna kwate­
ra policji sojuszniczej w  Rzymie 
zarządziła wr poniedziałek w ie­
czór stan ostrego pogotowia w  
zw iązku z ostrzeżeniem telefo 
nicznym. że budynki policyjne 
zostaną wysadzone w  powietrze. 
Zmobilizowano oddziały policji 
sojuszniczej i włoskiej, które pa­
trolują teren głównej kw atery  
jolicji. Prze* całą noc teren .jest 
'asno oświetlony przez silne re­
flektory.

kresem W in-u, w  którym we bie żywych oraz chęć zjawienia
w rześniu 1945 został p rzew odni- się na każde wezwanie na roz- 
czącym kom ite tu  wykonawczego prawę sądową.

18 ofiar katastrofy
Richmond, (obsł- w ł.)  W  W ith - 
v ii le  w .S ta n ie  V irg in ia  ro zb ił się 
sam olot pasażerski am erykań­
skich l in i i  lo tn iczych, k tó ry  znaj 
dow a l się w  drodze z D e tro it do 
M iam i. Z  pośród 16 pasażerów 
i 3 szłonków  załog i ty lk o  jedna 
osoba zdołała sie ura tow ać, (K)
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Kulisy w ie lk ich  konferencyj (IV )

JAŁTA i REFLEKSJE
Poniżę] d r u k u j e m y  ostatnią część rewelacyjnych I j 

wspomnień syna zmarłego prezydenta Stanów Z jedno-1 i 
czonych. Elliot Roosevelt omawia w niej konferencję ! 
jałtańską i ostro atakuje tych polityków, którzy zbaczają I 
z linii, nakreślonej przez Frankłina Roosevelt a.

Bezpośrednio po konferencjach 
w  K airze i  Teheranie pow róci­
łem  do W łoch. Rozpowszechnia­
no tu  szeroko pogłoski o decy­
dującej ofensywie - 
n iieck im  pozycjom  obronnym  we 
Włoszech. Po i.) L  
czego dowiedziałem  we w  spra­
wach starannie opracowanych w  
K airze i Teheranie planów  dzia­
łania, nie mogłem brać poważ­
nie lansowanych w e rs ji. Pogło­
sk i te znalazły jednak w  rzeczy­
wistości potw ierdzenie. B y ło  n im  
lądowanie w  Anzio.

W k ilk a  tygodn i później do­
w iedziałem  się o powodach de- 

. santów w  Anzio, O trzym ałem  bo­
w iem  polecenie złożenia w  zna j­
dującej się na teren ie A n g lii

— Obecnie nie, ale - ja kko lw ie k  
jest to sprawa trudna, można w  
odpowiednich okolicznościach w y
unąć ją.

ie itetrzymaii przyrzeczeń
Nagle zm ien ił tem at rozm owy:
—  T y wiesz dobrze, że praw ie 

rok  tem u złożyła nam  w izytę  
kró low a  holenderska, W ilh e lm i­
na. Zaczęliśm y rozmowę w  spra­
w ię ko lo n ii holenderskich, zasta­
naw ia jąc się nad ich przyszło­
ścią po zakończeniu w o jny, Wska 
załem równocześnie na fa k t, że 
Jawę, Borneo i cale Ind ie  H o­
lenderskie oswobodzą od jarzm a 
japońskiego żołnierze am erykań­
scy. W ym ien iłem  rów n ież F il i -

ostatn ie j kon fe renc ji W ie lk ie j T ró jk i,  jaka odbyła się po za­
kończeniu w o jn y  w  Poczdamie, b rak ło  ju ż  F ra n k łin a  Roosevel- 
, Miejsce jego za ją ł prezydent Trurnan, którego na zdjęciu w i-  

oziniy w  tow arzystw ie  generalissimusa S ta lina i  prem iera C hur­
ch illa .

Na jw ażnie jszą rzeczą jest, że P° 
tra fim y  w yw rzeć na B ry ty jc z y ­
ków  w p ływ , zmuszając ich do 
m yślenia naszym i kategoriam i. 
Ind ie  Holenderskie, Indochiny 
Francuskie, Ind ie  B ry ty jsk ie , 
b ry ty js k ie  p raw a ekste ryto ria lne  
w  Chinach można by zapakować 
do jednego w orka. Obecnie je ­
steśmy zdo ln i prowadzić mną 
po litykę , odpowiadającą ducho­
w i X X  w ieku !

W  dzień Bożego Narodzenia 
ojciec ośw iadczył m i, że zamie­
rza wyjechać do A n g lii:

—r Myślę, że m oja w izy ta  bę­
dzie najlepszym  sposobem prze­
konania narodu b ry ty jsk iego  i 
b ry ty jsk iego  parlam entu  o ko­
nieczności stworzenia Organiza­
c ji Narodów  Zjednoczotwch, przy 
czym dotychczasowe m etody po­
l i ty k i  b ry ty js k ie j, polegające na 
tw orzen iu  b loków  o nastaw ieniu 
antyradzieckim , muszą ulec zmia 
nie.

Zapyta łem  -w tedy cjca, czy ta 
m yśl nie zaw iera w  sobie pew­
nego niebezpieczeństwa,

—  Oto, czego m y się w łaśnie 
spodziewamy —  odpow iedział po 
ważnym  tonem. —  Naszym zada.

niem jes t lik w id a c ja  różnic, a nie 
ich pogłębianie.

W św ięto Nowego Roku p i i  y -  
byłem  do Europy, zaczynając w y  
znaczoną pracę. Przeżyłem  sze- 

' reg w o jen  nie  ty lk o  kam panię 
an tyh itle row ską .
. M in is te rs tw o w o jn y  opub liko ­

wało z okaz ji Nowego Roku lis tę  
o ficerów  podniesionych do rangi 
generałów. Gen. D oo i.ttle  w y su- j 
uął propozycję m o je j nom inac ji j 
na generała. P ropozycja ta zo. i 

i stała przyję ta .
; Przy końcu stycznia p rzyb y ł do 
| F ranc ji H a rry  Hopkins. 'P rzypo- 
j m inam  sobie, w  ja k  p r ie u  taktu* 
sposób zerw ał ze m ną stosunki. 
Przypadkowo dow iedziałem  się 
również od niego, że wyznaczo­
no nowe spotkanie W ie lk ie j Trój  

' k i w  Jałcie.
O jciec pragnął, abym  m u po­

mógł. N iestety, za istn ia ły takie  
okoliczności, k tó re  m i nie pozwo 
l i ły  na udzia ł w  kon fe ren c ji ja ł ­
tańskie j. Od tego czasu nie w i­
działem ju ż  w ięcej ojca. W  K o n ­
fe renc ji K ry m s k ie j uczestniczył 
on w  tow arzystw ie  m oje j siostry, 
A nny, i Hopkinsa.

0 czym mówiono w Jaléis?

Słownej kwaterze gen. Śpaatza, 
specjalnego sprawozdania oraz 
zasięgnięcia koniecznych in fo r­
macji o inw azji europejskiej. 
Miałem również możność spędzić 
Pewien czas z gen. Eisenhowe­
rem, przy czym dowiedziałem 
się, że Winston Churchill us il­
nie nalegał na realizację planu, 
zmierzającego do przeprowadze­
nia lądowania w  terenie Anzio. 
Było rzeczą widoczną, że premier 
W ielkiej B ry tan ii podjął stanów 
czą i ostateczną decyzję w  od-, 
niesieniu do przeforsowania pla­
nu inwazji na południową część 
Europy, a nie zachodnią.

W dniu 6 czerwca 1944 r. gen. 
Eisenhower rozpoczął budowę 
Przyczółków m ostowych w  N o r­
m andii w  ram ach wcześniej o- 
pracowywanego p lanu in w a z ji za 
chodniej, W tym  samym roku  
odwołano mnie do. S tanów Z jed ­
noczonych.

Ojciec w yg ląda ł wyczerpany i 
zmęczony, a nawet postarzał się. 
Policzk i jego b y ły  jednak tak  
samo różowe, ja k  kiedyś. W cza­
sie przeglądu prasy spostrzegłem 
u niego wyraźne niezadowolenie, 
a nawet zdenerwowanie. Dzien­
n ik i szeroko rozp isyw a ły się o 
sy tuac ji w o jenne j, przynosząc 
niepocieszające wiadomości. Pod 
czas czytania ojciec zupełnie nie 
zadowolony w ypow iedzia ł się pe. 
sym istycznie o sytuacji. K iedy 
oderwał się od le k tu ry , spojrza­
łem  nań z ciekawością.

Sprawa grecka
■ ;— Oddziały b ry ty jsk ie  —  po­
w iedzia ł — walczą przeciwko 
greckim  partyzantom , k tó rzy  
Przez 4 d ług ie la ta  uporczyw ie 
zm agali się z przeważającą l i ­
czebnie arm ią h itle row ską ! — 
Nie próbow ał w tedy u k ry ć  swe­
go gniewu. —  Jak B ry ty jczycy  
mogą sic odważyć na tego rodzą 
JU akcję!

— Prawdopodobnie korzysta ją  
om również z m a te ria łu  wojen- 
, zakupionego na podstawie 
rak ta tu  dzierżaWczo - pożyczko­
wego. k tó ry  zaw arli z nam i —

Przypomniałem.
~  Sprawę tę poruszymy — 
parł. Aig mimo wszystko 

Przypuszczam, bym mógł 
w ie le  zrobić w  tym kierunku . . .
s ~  wydać oficjalne o-
n n i-aCo enf ' -  Potępiające działal­
ność Brytyjczyków? ■ — zapyta- 
emj n? co ojciec wstrząsnął gło­
wą, oświadczając:

piny. Ach, E llio t, ty  wiesz, że 
ona się zgodziła na to, iż  zasa­
dy p o lity k i prowadzonej przez 
nas na F ilip in a ch  będą również 
przestrzegane w  powojennych In  
diach Holenderskich. Z łoży ła  po­
nadto obietnicę, że rząd je j bez­
pośrednio po zwycięstw ie nad Ja 
ponią ogłosi nowy us tró j, gw a­
ran tu ją cy  ludności In d y j H o len­
derskich pełne prawa i swobo­
dę.

—  Później wo lne i  n ieskrępo­
wane głosowanie ludności zade­
cyduje o tym , czy uzyska ona 
zupełną niepodległość, podobnie, 
ja k  to uczyn iliśm y na F ilip inach . 
W prowadzenie nowego ustro ju , 
t. zn. takiego, ja k i m y posiada­
my, oznacza zerwanie z zasada­
m i p o lity k i b ry ty js k ie j.

— Oto, dlaczego —  kon tynuo­
w a ł — nie uważam  za koniecz­
ne. w ydan ie ofic ja lnego ośw iad­
czenia, piętnującego dzia ła l-

Na podstaw ie in fo rm ac ji, ja k ie  
zebrałem, mogę tw ie rdz ić , że pro 
blem  veta w ysuną ł .się na czoło 
zagadnień podczas obrad ja łta ń ­
skich. Zarów no ojciec, ja k  i  S ta­
lin , zaaprobow ali praw o veta, 
m otyw u jąc to tym  prostym  fa k ­
tem, że pokój św ia tow y można 
utrzym ać ty lk o  w  w ypadku, gdy 
najw iększe potęgi św iatowe, nie 
k o n k u ru ją  wzajem nie. W  rezu l­
tacie obrad W ie lka  T ró jk a  s tw ie r 
dziła, że ty lk o  przez kon tynuo­
wanie i  zwiększanie współpracy 
oraz wzajemnego zrozum ienia 
m iędzy trzem a potęgam i i  wśród' 
w szystkich narodów  m iłu jących  
pokój, można będzie zaprowadzić 
trw a ły  pokój i  dobrobyt. Na 
szczególną uwagę zasługuje zda­
nie o trzech w ie lk ic h  m ocar­
stwach.

W Jałcie jedność między re ­
prezentantam i W ie lk ie j B ry tan ii, 
S tanów Zjednoczonych i Z w iąz­
ku  Radzieckiego była  większa 
niż w  Teheranie. Widoczne było, 
że ojciec odegrał bardzie j decy­
dującą ro łę  w  Jałcie, an iże li w  
poprzednich konferencjach. Gó­
ro w a ł nad W instonem  C h u rch il­
lem, a Józef S ta lin  m ia ł ro lę  do­
radczą.

W o fic ja ln y m  kom unikacie  
W ie lka  T ró jk a  skonstatowała, że 
bezpieczeństwo Zw iązku Radziec­
kiego na wodach Oceanu Spo­
kojnego up raw n ia  go do zajęcia 
W ysp K u ry ls k ic h  oraz po łudn io­
w e j części Sachalinu. W  zw iąz- 

■ ku  z tym  powstała później k r y ­
tyka, skierowana pod adresem 
ojca i podnosząca sprawę „ ta j­
nych podzia łów “ . O pin ia publicz 
na nie zdawała sobie w tedy spra 
wy, że ów podział nie m ógł być 
podany do w iadom ości z uw agi 
na fa k t, iż  Rosja n ie  w a lczyła

ność B ry ty jc z y k ó w  w  G recji. I przeciwko Japonii. Pogłoski, ja -

Kto chce zepsuć dzieło Frankłina Roesevelta?
Naszym zadaniem jest znaleźć 

przyczyny fak tu , że tra c im y  na­
dzieję na ura tow anie  poko ju  
światowego oraz dowiedzieć się, 
k im  sa ow i m ężowie stanu, k tó ­
rzy w ierzą, że w o jna  wybuchnie. 
M usim y walczyć o pokój św ia to ­
wy, k tó ry  w yda je  się jednak tak  
pewny, ja k  w ie lk ie  ofensywy wo 
jenne osta tn ie j w o jn y . Prace nad 
budową poko ju  zaczynamy, u - 
św iadam ia jąc nasze środow isko o 
konieczności współpracy m iędzy­
narodowej i  dokładnego zdawa­
nia sobie spraw y z tego, co nas 
dzie li w  walce o pokój. U w a­
żam, że jeden fa k t  spowodował 
dużą stra tę  w  szeregach bo jo w ­
n ików  o współpracę m iędzy na­
rodami. T ym  faktem  jest śm ierć 
F rank łina  Roosevelta, przez k tó ­
rą u b y ł człow iek na jbardzie j 
w p ływ o w y i  posiadający n iezw y­
k łe  zdolności przekonywania, o- 
brońca s ił postępowych w  nowo­
czesnym świecie.

Z chw ilą  jego śm ierci zam il­
k ły  trochę głosy ludów , w o ła ją ­
cych o niepodległość. W ięcej niż 
k ie dyko lw iek  przedtem Roose­
v e lt b y ł d la  każdego narodu sym 
bólem A m e ry k i i  symbolem w o l­
ności. L u dy  całego św iata po­
k łada ły  w ie lk ie  nadzieje na w y ­
zwolenie ich z n iew o li i  poprawę 
bytu  w łaśnie w  zm arłym  prezy­
dencie. Śm ierć ta k ie j in d y w i-

dualności, ja ką  b y ł Roosevelt, 
w y tw o rzy ła  trudn ą  sytuację. N a­
rody, św iata prze lew ały k rew  
przecież o nowy porządek rze­
czy, a nie o status quo ante.

Chiński« historie
F ra n k lin  Roosevelt w  K a irze  

zapowiedział, że przed zakończe­
niem  dzia łań w o jennych powsta­
nie w  Chinach rząd jedności na­
rodow ej, reperezentujący wszyst 
k ie  pa rtie  po lityczne tego k ra ju . 
Później m ia ły  być przeprowadzo­
ne w ybory , z n ich zaś nowy rząd, 
prowadzący ten nieszczęśliwy 
k ra j do spokojnego i  wolnego ży 
cia. O bietnica ta by ła  u w a ru n ­
kowana. Przedstaw icie l Chin, 
Cziang, w ysuną ł tak ie  w a ru n k i: 
S tany jednoczone w in n y  o trzy ­
mać ze strony R osji Radzieckie j 
zapewnienie, że M andżuria  po­
w ró c i do Chin. Ponadto granica 
chińska m usi być respektowana, 
a Rosja nie będzie się w trącać w  
problem y w ew nę trzne j p o lity k i 
C h in; A m erykan ie  w  zam ian za 
to o trzym ają  eskte ry to ria lne  pra

ność korzystan ia z chińskich u - 
rządzeń portowych.

Co się śtalo z powyższą um o­
wą? Specja lny w ys łann ik  ojca, 
Pat H u rley , w ykona ł w  Chinach 
znaczną pracę. Ponadto Rosja u- 
dz ie liła ' wszystk ich koniecznych 
zapewnień, dotyczących żądań

jest despotyczny. Na całym  tere­
nie k ra ju  panuje głód i  nędza.

Weźmy dla przyk ładu  Ind ie  
Holenderskie. K ró low a  W ilh e lm i­
na po zakończeniu działań wo jen 
nych .miała, dać ludności In d y j 
nowy ustró j, pozwalający je j pro 
wadzić swobodne i niezależne ży­
cie: Jaka jest rzeczywistość?
Am erykańscy żołnierze oswobo­
dz ili te bogate kolonie, a ludność 
tamtejsza żyje w  dalszym ciągu 
w  n iew o li. B ry ty jczycy  stosują w  
dalszym ciągu stare m etody i za 
pożyczkę uzyskaną z A m e ryk i 
p roduku ją  broń i am unicję, k tó ­
rych używ ają do w a lk  przeciwko

ludności w  kolon iach.- D o tych­
czas n ic  nie uczyn iliśm y w  tym  
k ie runku .

P opatrzm y na francuskie  Ind o ­
ch iny. O jciec często tw ie rd z ił, że 
ko lon ie  te n ie  pow inny  powrocie 
do im perium  francuskiego. N ie 
można przecież pozwolić, by im ­
pe ria liśc i francuscy w yko rzys ty ­
w a li ludność Indochin, częściowo 
oswobodzonych k rw ią  żołnierza 
Stanów Zjednoczonych. W  ten 
sposób w o jna , w  k tó re j żołnierze 

. sojuszniczy p rze lew a li k re w  w  
| im ię nowego porządku, wolnoSC! 
i i dobrobytu, nie zm ien iła  sytua. 

c ji.

Jedność gwarancją pokoju

koby Rosja m ia ła  otrzym ać K u - 
ry lę  za cenę przystąp ienia do 
w o jny przeciw  Japonii, są bez­
podstawne. S ta lin  pragnął p rzy ­
stąpić do w o jny, co w ykaza ł w  
w iększym  stopniu na K on fe ren ­
c ji Ja łtańskie j, niż rok  tem u w  
Teheranie.

Po kon fe renc ji ojciec w y jecha ł 
samolotem z K a iru , po czym na 
pokładzie okrę tu  „Q u incy“  p rzy­
by ł . do domu. A nna opowiadała 
m i później, że b y ł bardzo zmę­
czony i  wyczerpany 'k ilku tyg o d ­
n io w ym i konferencjam i. Na po­
k ładzie „Q u incy“  z łożył mu w i­
zytę k ró l Ib n  Saud, k tó ry  — 
zdaniem Bernarda Barucha — 
jest człow iekiem  n iezw ykle s i l - . 
nej w o li.

K ró l Ib n  Saud o trzym a ł w tedy 
od ojcą_ zapewnienie, że rząd 
francusk i przyzna niepodległość 
S y rii i- L ibanow i,, oraz - wszyst­
k im  ko lon iom  francuskim , za­
m ieszkałym  przez Arabów .

Dojechawszy szczęśliwie do B ia 
lego Domu, wyczerpany do ostat­
nich granic, potrzebował w ypo­
czynku. M im o zmęczenia, bieżą­
ce problem y stanow iły  przedm iot 
jego rozważań i rozmyślań. W 
rozm owie z m atką  oświadczył:

— Popatrz na kom un ika ty  
krym sk ie ! P row adzim y wojnę 
św iatową i zaczynamy rów no­
cześnie budowę poko ju  św iato­
wego.

Podając rozmowy, przeprowa­
dzone w  czasie p ięciu  n iezw ykle 
ważnych kon fe ren c ji z okresu 
w ojny, zarysowałem  w a run k i, 
k tó re  F ra n k lin  Roosevelt uważał 
za konieczne do budowy pokoju 
światowego. Od c h w ili śm ierci 
ojca n ięktóre sfery rozpowszech­
n ia ją  już  p lo tk i o nowej wo jn ie , 
przeciwko Rosji.

Prezydent Trum an

chińskich. Czy Stany Zjednoczo­
ne w y p e łn iły  w a run k i umowy?

wa w  Chinach pod w arunk iem , { Niestety, nie. Trzeba podkreślić, 
że w p łyną  na W ie lką  B rytan ię , 
iż ta zrezygnuje z powyższych 
praw . Wreszcie b ry ty js k ie  okrę­
ty  w o jenne bezpośrednio po z ła­
m aniu oporu japońskiego nie bę­
dą m ogły zaw ijać do po rtów  chiń

że pierwszym i okrę tam i w o jen ­
nym i, k tó re  dob iły  do portów  
chińskich, b y ły  b ry ty jsk ie . Ponie 
waż Stany Zjednoczone nie do­
trzym a ły  obietn icy, Cziang zro­
b ił' to  samo. Dlatego obraz dz i-

— Jedność trzech w ie lk ich  mo 
carstw  — ja k  to ośw iadczył F rań 
k lin  Roosevelt — jest kluczem  do 
pokoju światowego. —  Osłabie­
nie jedności może w yw ołać ty lk o  
niebezpieczeństwo powstania no­
wej w o jny. Są ludzie, k tó rzy  w ie  
dzą, że współpraca trzech m o­
carstw  może zagwarantować u- 
trzym anie pokoju. Dotychczas 
m ie liśm y możność w idzieć rezu l­
ta ty  owej jedności. W iele m ie ­
sięcy up łynęło, n im  nadeszła kon 
ferencja m in is trów  spraw zagra­
nicznych w  M oskw ie w  roku  
1945. Po tej kon fe renc ji pewna 
grupa posiów w  am erykańskim  
kongresie i n iektóre  am erykań­
skie organy prasowe, zaczęły sze­
rzyć propagandę,' że Stany Z jed ­
noczone bez Rosji dadzą sobie 
również radę. W  ten sposób osła-

skich. Jedynie am erykańskie je d  j siejszych Chin w ykazu je  w zra - 
nostk i m orskie będą m ia ły  moż- 1 stającą reakcję. Rząd natom iast

General Eisenhower

bia się jedność i współpracę 
trzech w ie lk ich  mocarstw . Stop­
niowe osłabianie jedności i roz­
luźn ian ie  stosunków zna jdu je  się 
obecnie w  stadium  początkowym . 
R atu je się ono jeszcze sprzed za­
kończenia działań wojennych. 3 
miesiące przed kap itu lac ją  N ie ­
miec m in is trow ie  spraw  zagra­
nicznych trzech m ocarstw  w y k a ­
zali n iezw ykłą  aktywność, a lic z ­
ne memoranda kursow a ły  w  Lon 
dynie, W aszyngtonie i M oskwie. 
Chodziło o wyznaczenie w a ru n ­
ków  kap itu lac ji. Po przeprow a-' 
dzeniu dyskus ji w  te j spraw ie 
nastąpiła umowa. Kopie, propo­
zyc ji radzieckich przekazano z 
M oskwy m arsza łkow i. Żukow ow i.

A n i Londyn, an i W aszyngton 
nie w ys ła ły  k o p ii propozycji a- 
łianc łuch  naczelnemu dowódcy 
w o jsk  sojuszniczych gen. Eisen­
how erow i. W  istocie w a ru n k i ka ­
p itu la c ji by ły  opracowane ró w ­
nież przez szefa sztabu sojuszni­
czych s ił zbro jnych. Ostatecznie 
nie starano się po in form ować w y 
ezerpująco nawet naczelnego do­
wódcy. W zw iązku z tym  nie na­
leży się dziw ić, że Rosjanie nie 
wiedząc nic dokładnie o postula­
tach ' A ng io -A m erykanów , m ogli 
zająć odrębne stanowisko. Z ro ­
zum iałe jest rów nież nastawienie 
Rosji wobec nie w yco fu jących się 
oddziałów  anglo - am erykańskich 
do s tre f wyznaczonych na K o n ­
fe renc ji Ja łtańsk ie j.

Trzeba podkreślić, że Stany 
Zjednoczone i W ie lka  B ry tan ia  
pierwsze w yco fa ły  się, rezygnu­
jąc ze wspólnych narad, do współ 

'nego rozw iązyw ania p iętrzących 
się powojennych problem ów.

N ie pe łn im y ju ż  też ważnej pod 
względem , życiow ym  ro li m ed ia­
tora m iędzy W ie lką  B ry tan ią  i 
Zw iązkiem  Radzieckim . Ojciec 
m ój p o tra f i w  zręczny sposób ła­
godzić k o n f lik ty  i doprowadzać 
do wspólnego porozumienia.

W ten sposób w  kw e s tii grec­
k ie j, gdzie- żołnierze b ry ty jscy  z 
zim ną k rw ią  zab ija ją  greckich 
antyfaszystów, zaję liśm y stano­
w isko odpowiadające, życzeniom 
b ry ty jsk iego  m in is ters tw a spraw 
zagranicznych. W ybory w  G recji, 
k tó re  się odbyły  w  dn iu  31 marca

1946 r. w  o fic ja ln ym  oświadczę, 
n iu  uważam y za w o lne i  n ieskrę­
powane.

W Iran ie  rozgryw a się p ra w ­
dziwa komedia, napawająca go­
ryczą każdego postępowego czło­
wieka. Rada Bezpieczeństwa O r­
ganizacji Narodów  Z jednoczo. 
nych często z niechęcią za ła tw ia , 
ia  postulaty rządu irańskiego. Po 
nieważ B ry ty jczycy  wodzący 
p rym  na terenie Rady, rozdm u­
cha li kw estię  irańską, zagadnie­
nie tp. było  uważane przez n ie . 
k tóre ko la  za poważną groźbę po­
ko ju  światowego.

Na szczególne podkreślenie za­
s ługują następujące fa k ty : W ie l­
ka B ry tan ia  zazdrośnie strzeż* 
k o n tro li tow arzystw  na ftow ych  w  
po łudn iow ym  Hanie, ciągnąc o l­
brzym ie zyski. K iedy Rosja po­
ruszyła sprawę je j koncesji w  
północnej części Iranu , posiedze­
nia  O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czonych sta ły się praw dziw ą are­
ną w a lk i an tyradzieckie j. A  trze­
ba wiedzieć, że rosy jsk ie  pola na f 
towe w  B aku  są tuż  w  pobliżu 
irańskich  pó ł naftowych.

Mała grupa
1 stwarza niezdrową atmosferę

M ała garstka ludz i w  Waszyng 
tonie i Londynie p róbu je  wszel­
k im i środkam i stworzyć atmosfe­
rę antyradziecką. M ów ię  m ała 
garstka w  W aszyngtonie, p rzy  
czym m am  na m yś li k a r ie ro w i­
czów i  rzekom ych ekspertów  za­
granicznej p o lity k i z departam en 
tu stanu. O jciec m ój nie u fa ł im  
nigdy. M yślę rów nież o kołach 
reakcjon is tów  w  obydw u pa r­
tiach Kongresu Stanów Z jedno­
czonych. Oprócz tego m am  na 
m yś li szerm ierzy t. zw. „w o lności 
prasy“  oraz tę grupę dzienników, 
k tóre k rz y k liw ie  rozszerzają p ro . 
pagandę antyradziecką. Ponadto 
myślę o pewnych k ie row n ikach  
naszej p o lity k i zagranicznej, k tó ­
re j sukcesy op iera ją  oni w y łącz­
nie na bom bie atomowej.

Jestem wdzięczny bezgranicz­
nie, że należy do zwycza jów  i  
tra d y c ji am erykańskich, iż  w o j­
skow i nie m ają  praw a k o n tro li 
p o lity k i narodowej. M usim y je d ­
nak stw ierdzić, że w ie lu  w o jsko , 
w ych przeszło do dyp lom acji, 
gdzie up raw ia  w  dalszym ciągu 
swój niecny proceder jako szer­
mierze im peria lizm u.

N ie k ry ty k u ję  byna jm n ie j prac 
gen. M arshalla, posiadającego du 
że doświadczenia w  po lityce  Da­
lekiego Wschodu. N ie wskazuję 
na generała Beedie S m itha w  
M oskw ie. N ie m ów ię rów nież, że 
adm ira ł Leahe należy do na jle p ­
szych doradców prezydenta ame­
rykańskiego w  kwestiach dyp lo ­
matycznych. Uważam jednak, że 
n iektóre w yb itne  stanowiska w  
dyp lom acji am erykańskie j pow in 
n i piastować in n i ludze, ludzie 
ożyw ien i duchem współpracy mię 
dzynarodowej.

G'o możemy uczynić jako  nie 
pełn iący k ie row niczych stano­
w isk  w  rządzie am erykańskim , 
ale będący daleko ważniejszym 
czynnikiem , m ianow icie obyw a, 
te la rn i am erykańskim i? Co trze . 
ba uczynić, aby rząd nasz pow ró­
c ił na drogę wyznaczoną przez 
F rank łina  Roosevelta? Odpowie­
dzią na powyższe pytanie jest h i ­
storia życia mego ojca. Ludzie 
jego po k ro ju  —  jestem o tym  
przekonany —  m ają decydujący 
w p ływ  na naród i ponoszą pełną 
odpowiedzialność za losy k ra ju . 
M iędzy narodem am erykańskim  
a jego prezydentem jest specja l­
ny stosunek. M y, k tó rzy  jesteśmy 
obywate lam i am erykańskim i, w in  
n iśm y pomagać prezydentow i. Je . 
żeli F ra n k lin  Roosevelt b y ł w ie l­
k im  po lityk iem , to jego w ie lkość 
zrodziła się z in te ligenc ji narodu 
amerykańskiego. (pf)
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USA a wybory w
(Dokończenie ze strony 1-szej)

Polsce
szyngton zdawał się skłaniać ku
pozostaw ieniu po lsk ie j gran icy na 
Odrze i  Nysie. Dopiero m owa se­
kre ta rza  stanu Byrnesa w  S tu tt­
garcie by ła  pierwszą jaskó łką  
p lanu re w iz ji te j gran icy  na k o ­
rzyść Niemiec.

Na to zm ienne stanowisko zło­
żyło się k ilk a  przyczyn. O świad­
czenie Byrnesa w yraża ło  być m o­
że podświadom ie złość na Rosję. 
Należy dodać, że powyższy 
w zgląd ma dziś znaczenie o w ie le  
m niejsze na skutek znacznej po­
p ra w y  stosunków am erykańsko- 
sow ieckich, co is to tn ie  w a run ku je  
po litykę  am erykańską. A u to r de­
peszy prasowej, ja ka  nadeszła 
k ilk a  dn i tem u z am erykańskie j 
s tre fy  okupacyjne j w  Niemczech, 
sugeruje, że Pomorze w inno być 
zwrócone Niemcom, a Polska 
w inna  zatrzym ać D o lny Śiąsk i 
P rusy Wschodnie. Zapew n iłoby 
to w  Niemczech tw ie rd z i on —

ta k im i argum entam i opiera się na 
założeniu, że N iem cy staną się w  
przyszłości dostatecznie silne, by 
rozpocząć nową wojnę. P o lityka  
wybaczania k rzyw d  p rzy jm u je  
się znacznie ła tw ie j w  kra jach , 
k tó re  bezpośrednio nie odczuły 
barbarzyństw a nazistowskiego, a- 
n iże li wr spalonej i  z ru jnow anej 
Polsce. N ie jest wykluczone, że 
p o lityka  am erykańska poszłaby w  
tym  k ie ru n ku  nawet, gdyby nie 
by ła  zachęcona stanow iskiem  w i-  
ceprem. M iko ła jczyka  w  Poczda­
mie. W  m iarę  ja k  wzrasta popar­
cie A m e ry k i dla N iem iec, w zm a­
ga się też pragn ien ie  u jrzen ia  go 
u szczytu w ładzy  w  Polsce.

O fic ja lne  s fe ry  am erykańskie 
w ierzą, że M iko ła jczyk  zgadza się 
z ich stanow iskiem  w  sprawne 
Ziem  Zachodnich, u fa ją , że jego 
zwycięstwo w  w yborach dopro­
w adziłoby do kom prom isowego 
za ła tw ien ia  spraw y po lsko -n ie -

spraw ie przyłączenia do P o lsk i 
Z iem  Zachodnich znane by ło  w  
londyńskich  kołach dyp lom atycz­
nych jeszcze dawno przed kon­
ferencją  w  Poczdamie. N ie jedno­
k ro tn ie  w ypow iedz ia ł się on prze­
c iw  l in i i  O dra—Nysa wobec po­
li ty k ó w  angielskich, k tó rzy  w y ­
tacza li swoje argum enty na po­
parcie tego samego stanowiska.

Na szereg m iesięcy przed w e j­
ściem k ie ro w n ika  P SL do Rządu 
Jedności Narodowej o trzym ałem  
n iezm iernie ciekawe in fo rm acje , 
wskazujące na główne jego argu­
m enty przeciw ko po lsk ie j eks­
pans ji na zachód. Oto one- 1. M i­
ko ła jczyk  nie życzy sobie, by P o l­
ska oczekiwała pomocy Rosji, ce­
le m  ochrony swojego te ry to r iu m  
przed N iem cam i; 2. pragnął, by 
Polska pozostała k ra je m  ro ln i­

czym pod kon tro lą  po lityczną 
ludności ch łopskie j; 3. wreszcie 
b y ł on pod stałą presją s fe r b ry ­
ty jsk ich , us iłu jących  uchron ić an­
gielskie ry n k i węglowe przed 
konkurencją  p ro d u k c ji po lsk ie j, 
k tó ra  m usi się znacznie wzmóc 
w  rezultacie zachodniej ekspansji 
przem ysłowej.

D la  spełn ienia postulatów , k tó re  
w ysuw a ł w  Londyn ie  trzeba by 
było zw rócić Niem com  Ziem ie 
Zachodnie. W  gruncie rzeczy o f i­
c ja lne ko ła  am erykańskie zaw io­
d ły  się na osobie przyw ódcy PSL. 
Nie w ykaza ł on tych  w y b itn ych  
zdolności .jak ich  się po n im  spo­
dziewano. W  c h w ili obecnej pa­
nu je  tu  powszechna opin ia, że 
k a rty  tak  zostały u jaw n ione , iż 
porażka P SL p rzy  u rn ie  w yb o r­
czej jest n ieunikn iona.

Podniesiony ostatn io przez PSL 
a larm  pochodzi, być może, stąd, 
że liczy  ono w  ten sposób na za­
apelowanie do Zachodu w  swojej 
obronie. Jeżeli tak, zaw iedzie się 
na całej l in ii ,  gdyż ta k ty k a  ta nie 
odniesie pożądanego efektu.

Troską każdego am erykańskie­
go męża stanu jest osiągnięcie 
realnego i  przyjaznego porozu­
m ienia z Rosją Sowiecką w  spra­
w ie  wszechświatowej k o n tro li 
energ ii atom owej. N ik t  nie pode j­
m ie żadnego k roku , k tó ry  m óg ł­
by dać R osji powód do p rzypu ­
szczeń, że Stany Zjednoczone 
w trąca ją  się do spraw w ew nę trz ­
nych ja k ieg oko lw iek  k ra ju , m a­
jącego z n ią  wspólne granice. A  
wreszcie nie w o lno  zapominać, że 
w yb o ry  m ają  się odbyć w  Polsce 
a nie w  Stanach Zjednoczonych.

Życie kulturalne w kraiu
Podczas przeprowadzania robót ziemnych 

we wsi Żurawica w pow. sandomierskim 
natrafiono na głębokości 5 m na obozowi­
sko człowieka prehistorycznego z okresu 
młodszego paleolifu, a jeszcze 4 ni głę­
biej znaleziono szczątki nosorożca. Badania 
przedwstępne zostały ukończone przez de­
legata Państwowego Muzeum Archeologie» 
nego mgr J. Antoniewicza.

Z wiosną projektowane jest podjęcie ba­
dań na szerszą skalę. Obecnie teren został 
zabezpieczony, a kości nosorożca złożono 
w Państwowym Muzeum Archeologicznym.

*  —
W Noc Sylwestrową Brytyjskie Radio 

nadało audycję zbiorową, w której wzięły 
udział rozgłośnie 16 państw7. Ta pierwsza 
po wojnie tego rodzaju międzynarodowa 
audycja była jedną z największych w IiL 
sterii radia. Nie brakło we niej głosu Pol 
skj. Ponieważ ze względów' technicznych 
niemożliwa była bezpośrednia t ransmisJa 
programu z Polski, audycja została nagra 
na na płyty i drogą lotniczą dostarczona 
BBC w Londynie.

Opinia zagraniczna bardzo pochlebnie 
wyraziła się o audycji polskiej i jej wyso­
kim poziomie artystycznym. Polska muzy­
ka ludowa podbiła serca radiosłuchaczy 
Europy. Świadczą o tym wzmianki w7 pra­
sie zagranicznej i liczne podziękowania na 
pływające do Radia Brytyjskiego. Dalszym 
dowodem sukcesu polskiej audycji iesi 
telegram BBC z Londynu do Polskiego Ra 
dia, w którym wyrażone zostało podziękę 
wanie i uznanie za wkład polskiej radio­
fonii do programu międzynarodowego.

samowystarczalność na odcinku ¡m ieckie j.
y y ^ ŚCL°Wym 1 us™ ? ł ° by 1edno I M o im  zdaniem jest to złudzenie.

zarzeWł J Rezultatem  zwycięstwa PSL by-nowej w o jny.
Depesza ta  zasługuje na spe­

c ja lną  uwagę, gdyż u trzym u ją - się 
w  ton ie m ow y s tu ttga rck ie j. Oba 
te oświadczenia zestawione ra ­
zem u jaw n ia ją  duże złagodzenie 
stosunku A m e ry k i do Niemiec. 
Rząd Stanów Zjednoczonych zda­
je  się znacznie ła tw ie j wybaczać 
grzechy Niem com  i  W. B ry ta n ii. 
Jestem przekonany, że teza, iż po­
w ró t Pomorza do N iem iec zm n ie j­
sza m ożliwości nowej w o jny , jest 
pozbawiona - lo g ik i. Operowanie

łoby dorw anie się do w ładzy  ró w ­
nież ugrupow ań faszystowskich. 
F a k t ten, a naw et ty lk o  jego groź­
ba zaa la rm ow ałyby Rosję So­
w iecką do tego stopnia, że Polska 
zeszłaby do ro l i nieprzyjaznego 
sojusznika. Na skutek w yco fania 
poparcia R os ji Sow ieckie j Polska 
u trac iła by  prawdopodobnie Z ie­
m ie Zachodnie.

N ie

/Wieiloszle g p r o j l& k ty  H i m m K & r u

Zamiast Zagłębia Dąbrowskiego -  »Hitlerstadt«
Pom nik dla zwycięskiego w odza Trzecie) Rzeszy

Mocno zdz iw ien i b y li m ieszkań 
cy  Zagłębia, gdy w  pew ien m ro ­
źny  poranek s tyczn iow y 1940 r. 
cała trasa od K a to w ic  aż po Dą.

w yw o ła łoby  to oczyw iśc ie , browę obstaw iona została 
niezadowolenia wśród o fic ja ln ych  ! 
s fer am erykańskich. Stanowisko 
opozycyjne przyw ódcy PSL w

„Abwicklungsstelle“
Nota polskiej m isji wojskowej w  Berlinie do marszałka Dou­

glasa, dowódcy brytyjskich wojsk okupacyjnych w  Niemczech, przy­
pomniała nam zmorę lat okupacyjnych. W  zarządzie Generalnego 
Gubernatorstwa istniała specjalna komórka, „nadzorująca" przemysł 
pod nazwą „Abwicklungsstelle fü r Werksgruppen General-Gouver­
nement“.

Organizacja dysponowała szeregiem fachowców, których poroz- 
mieszczala po ważniejszych obiektach przemysłowych. Z systema­
tycznością niemiecką zinwentaryzowali oni urządzenia fabryczne, 
po czym pod ich kierunkiem rozmontowywano je i wywożono na 
rozlegle tereny w ielkiej Rzeszy. Przemysł polski w  swym młodym  
rozwoju m iał wiele urządzeń bardzo nowoczesnych, i te posłużyły 
do zamiany starych I zużytych maszyn w  fabrykach niemieckich.

Trudno. Prawo zdobyczy jest prawem wojny i benefisem zw y­
cięzcy, a choć etyka wzdraga się przed uznaniem wojennej grabie­
ży, a język nazwa! ją łupem, to jednak odwieczny obyczaj ustalił 
ją  w  praktyce. K ra j pokonany bogaci zwycięzcę i ponosi koszty 
jego wyprawy.

Zdarza się wszakże^ że karta dziejów się odwraca i napastnik 
ponosi klęskę. W tedy upada prawo zdobyczy. Niedawny zwycięzca 
jest uważany za rabusia i obyczaj, zgodnie już z etyką i w ielkim  
prawem ludzkim pozwala odebrać zrabowane mienie. Wczorajszy 
łup wojenny staje się obiektem rewindykacji.

WT ostatniej wojnie przeszliśmy tę pierwszą fazę boleśniej, niż 
inne kraje. Niekompletne statystyki oceniły wartość wywiezionego 
sprzętu przemysłowego na dwieście milionów dolarów złotych. W  
samych tylko Zakładach Goeringa pod Hanowerem, dokąd w y­
wieziono kompletne urządzenia fabryk ostrowieckich, starachowic­
kich, Lilpopa i Stalowej Woli, znalazło się około 9000 wagonów 
maszyn, pochodzących z Polski.

Kapitulacja Niemiec wprowadziła nas w  drugą fazę —  rew in­
dykacji. Przed specjalnymi misjamj stanęła olbrzymia robota w y­
szukiwania z całego terenu Rzeszy obiektów, stanowiących naszą 
własność, robota tym  trudniejsza, że za podstawy działania służyły’ 
w  równej mierze ścisłe dane jak pogłoski lub po prostu intuicja. 
Ten trzeci czynnik odegrał dużą rolę przy rewindykacji dzieł sztuki.

Akcja natrafiała również na trudności lokalne —  już to tech­
niczne, jak  skomplikowany dojazd, wysokie koszty transportu etc., 
lub też natury moralnej, jak  sprzeciwy (w myśl: beati possiden- 
tes) łub ukrywanie. Pomimo tego z Austrii, gdzie praca szła sto­
sunkowo najgładzicj —  i z okupacji amerykańskiej, radzieckiej i 
francuskiej wiele z naszej własności powróciło już do kraju. M . in. 
wróciły Mościce, Pionki, niektóre urządzenia fabryk w łókienni­
czych łódzkich. Wszystko to jednak stanowi 2500 wagonów’, w ar­
tości 20 milionów złotych dolarów, a więc zaledwie 10% szkód 
ogólnych.

Na niezwykłe trudności natrafiła misja w  strefie brytyjskiej.
„Funkcjonariusze niemieccy —  pisze szef m isji wojskowej gen. 

Prawńn w  nocie, zwróconej do marszałka Douglasa —  starają się 
uniemożliwić lub opóźnić rewindykację i w  swych raportach, na 
podstawie których lokalne władze brytyjskie wydają opinię, do­
tyczące zSvrotu naszego mienia padają rozmyślnie niemieckie nazwy 
polskich miast nadane w  czasie okupacji (n. p. Łitzmannstadt za­
miast Łódź) i polskie maszyny wywiezione z obszarów przyłączo­
nych do W ielkiej Rzeszy określają jako pochodzące z Niemiec.“

Tajemnica możliwości takiego sabotażu wyjaśniła się w sposób 
nieoczekiwany. Czterech wybitnych członków Abwicklungsstelle, 
która dotychczas pod tą nazwą egzystuje, „stanowi ciało doradcze 
przy brytyjskim  zarządzie Hermann Goeringwerke w  Hanow’erze 
i opiniuje polskie pretensje rewindykacyjne“.

Cała sprawa rzuca w ie lk i cień na charakter narodu niemiec­
kiego. Zwyczajowe prawo łupu przestaje działać z chwilą upadku 
siiy, która je podtrzymuje. Haszysz wojny może łupiestwo tłum a­
czyć, ale nigdy go nie usprawiedliwia. A le usiłowanie zatrzymania 
łupów z chwilą, kiedy obyczaj wojenny przestał rozluźniać pojęcia 
etyczne i wplatanie do tej akcji perfid ii wychodzi poza normalne 
przestępstwa wojenne. Jest takim  samym „akcesorium“, jak im  jest 
sadyzm w  stosunku do zwyciężonych, albo stosowana z taką kon­
sekwencją przez Niemców odpowiedzialność zbiorowa .—  które 
winny się skończyć z ustaniem wojny. Wszelkie ich przedłużanie 
jest plamą na charakterze narodowym.

Dobrze by było, aby Anglicy, którzy patrzą na Niemców od 
streny ich potencjału reparacyjncgo, spojrzeli także na ich cechy 
charakte.-u i poznali je tak, jak  my je znamy na podstawie tysiąc­
letniego sąsiedzkiego współżycia.

Uniknęliby wtedy wielu rozczarowań, A . Z.

ęsto
przez posterunki p o lic ji i  SS. 
Snuto różne dom ysły, lecz n ik t  
nie w iedz ia ł na pewno, co ta  „de 
ko rac ja “  ma znaczyć i  czym się 
skończy. Około po łudn ia  trasę 
m inęło k ilkanaście  lim uzyn, w io  
ząc jak ichś dygn ita rzy  n iem iec­
kich . W szystkie samochody za­
trz y m a ły  się przed ratuszem  w 
Sosnowcu. P oste runk i zeszły ze 
swych stanow isk i  dopiero w ó w ­
czas rozniosła się wieść, że Za­
głębie odwiedził szef gestapo H im  
m ler.

Wiadomo było z góry, że w izy­
ta nie w różyła nic dobrego. 
W krótce też ludność dowiedzia­
ła się, że Zagłębie Dąbrowskie
zostało włączone do Reichu, a je 
dnocześnie zostały przez H im m le  
ra om ów ione p lany ca łkow ite j 
-p rzebudow y" Zagłęb ia D ąbrow ­
skiego.

W ykonawcą p lanów  H im m le ra  
został m ianow any nie  by le  k to  
— poseł do pa rlam entu  n iem iec­
kiego. a jednocześnie nowom ia- 
now any nadburm is trz  Sosnowca, 
os ław iony Sehoeinwaelder.

W ybór Schoenwaeldera na m a­
ło  znaczące ¡zdawałoby się sta­
now isko O berbuergerm eistra nie 
b y ł wcale p rzyp ad kow y. Osobnik 
ten, w yp rób ow a ny  działacz p a r­
t i i  h itle ro w s k ie j, m ia ł na teren ie 
Zagłębia do spełn ienia nie lada 
dzieło. Po prostu  Zagłębie Dąbro 
wskie miało zniknąć z pcwisrzch 
ni ziemi, a na jego miejsce po­
wstać miało miasto-pomnik dla 
wodza Trzeci«) Rzeszy, i miało 
nosić nazwę Hitlerstadt.

O berbuergerm eister Schoen- j 
waelder. w ykonu jąc  rozkaz H im ­
m lera zabrał się raźno do dzieła. 
Z Reichu sprow adził sztab do­
radców, a jednocześnie zebrał 
po lskich in żyn ie rów  i techników , 
k tó rz y  w  n a jk ró tszym  czasie 
m ie li opracować plan przebudo­
w y  Zagłębia Dąbrowskiego.

Szybko ro d z iły  się m n ie j lu b  
w ięcej fantastyczne p ro je k ty .

Kreślono i  zarysowano całe be­
le papieru, a jednocześnie rosi 
model g ipsowy przyszłego H it-  
lerstadtu.

M yś lą  przewodnią tego niezre­
alizowanego ‘ ditieła b y ł zasadni­
czy podział, . to jes t stworzenie 
dwóch ośrodków : —  jednego 
mieszkalnego, drugiego zaś czysto 
przem ysłowego. W  m ie jscu w ięc 
gdzie obecnie zna jdu ją  się m ia ­
sta Sosnowiec, Będżin. Dąbrowa 
i Czeladź m ia ł powstać ośrudek 
czysto przem ysłow y, natom iast 
te reny  leżące obok w s i Łosień i 
Łęka aż do Ząbkow ic, m ia ły  
tw orzyć ośrodek t. zw. m iasta- 
ogrodu.

P ro je k t spó łk i H im m ler-S choen 
w aelder b y ł, trzeba to przyznać, 
śm ia ły  ala fan tastyczny. Tysiące 
domów na terenie miast zagłę­
bie wskich miało ulec całkowi­
temu zburzeniu. Nietknięte m ia ły  
być tylko główne arterie, gdzie 
koncentrowałby się handel, na­
turalnie niemiecki, oraz pozosta­
łyb y  zakłady przemysłowe. L u - 
nośe miast m iała być przeniesio­
na do nowo wybudowanego ośrod 
ka na terenach od Łoś ni a po Ząb 
kowice. Tam  m ia ło  powstać m ia - 
sto-ogród. złożone z b lokó w  do­
m ów  m ieszkalnych, oraz po jedyń 
czych dom ów jedno lu b  dwu ro ­
dzinnych. Is tn ie jący  na terenie

Zagłębia Dąbrowskiego przem ysł 
m ia ł być  rozbudowany do potęż­
n y c h  rozm ia rów , za trudn ia jąc  
se tk i tys ięcy rob o tn ików . Całość 
zaś m ia ła  tw orzyć id ea lny  w zó r 
ośrodka przemysłowego i  m iasta- 
ogrodu, obliczonego na w ie le  se­
tek tys ięcy m ieszkańców.

W szystkie p ro je k ty  b y ły  p re ­
cyzowane i  obliczane z niem iec­
ką w prost dokładnością, ta k  da­
lece. że z g ó ry  ju ż  przew idziano 
i ska lku low ano, ja k  m ianow ic ie  
odbyw ać się będzie przewożenie 
ty c h  setek tysięcy lu d z i do fa ­
b ry k , b iu r  i  sklepów. A  w ięc na 
pierw szym  p lan ie  postaw iono e- 
Ie k try fik a c ję  tych ośrodków.

Już w  parę m iesięcy po w stęp­
nych przygotow aniach, ja k  do­
konan iu  próbnych w ierceń, bada 
n iu  g leby, przeprowadzeniu po­
m ia rów  itp ., przystąpiono pod 
Łagiszą do budow y w ie lk ie j elek 
tro w n i. k tó ra  m ia ła  obsługiwać 
przysizłe w ie lk ie  m iasto. O ddalo­
ne o k ilkanaście  k ilo m e tró w  od 
ośrodka przem ysłowego m iasło- 
ogród m ia ło  być  połączone zelek 
t ry fik o w a n y m i lin ia m i ko le jo w y  
m i. Ażeby un iknąć  na tłoku  w  go 
dżinach w  k tó ry c h  zaczyna się 
praca w' fab rykach  i  b iurach, po­
szczególne g rupy  fa b ry k  i  k o ­
palń, m ia ły  rozpoczynać pracę 
w  różnych porach dn ia  i  nocy.

W  ten sposób bez tru d u  da łoby 
się rozw iązać dia w szystk ich  pro 
blem  prze jazdu do pracy i  z p ra ­
cy.

Przez dłuższy czas plany i pro­
jekty  przyszłego Hitlerstadtu ro­
sły. Naturalnie na papierze i w 
fantazji oberbuegermeistra Schön 
waeldera i jego dobrze płatnego 
sztabu doradców z Reichu. P ra . 
ce te pochłonęły dużo czasu i... 
pieniędzy. Wreszcie przyszło za­
rządzenie. obowiązujące zresztą 
na teren ie całej Rzesizy, że wszel 
kie inwestycje , n ie  związane z 
w o jną , na leży chw ilowo, p rze r­
wać. M us ia ł w ięc przerw ać swe 
prace i Oberbürgermeister Schön 
waelder.

C hw ila  re a liza c ji „m onum enta l 
nego pom nika“  d la  zwycięskiego 
wodza Rzeszy zaczęła się odda­
lać. G łów ne  in ic ja to r tego „dz ie ­
ła “  H im m le r m ią ł w iększe k ło ­
p o ty  1 tro s k i an iże li pom nik  dla 
Führera . W ykonawca zaś. Schön 
w aelder pow o li zaczął się przygo 
tow yw ać do opuszczenia Zagłę­
bia.

I  dziś mało już kto w  Zagłębiu 
przypomina sebie historię H it ­
lerstadtu, a widmo oberbiirger. 
niei-stra Schönwaeldera. ukazuje 
się tylko od czasu do czasu w  
„Podwlosńi“ Dziennika Zachód, 
niego.

Malarstiuo ludouie na szkle
Prace Instytutu Badania Sztuki

Warszawa. (P A P ) W  ub. ro  
ku  P ań s tw o w y  In s ty tu t  B a ­
dan ia  S z tuk i Ludow e j przepro 
w adził badania terenowe, d o ty ­
czące rzeźby i m a la rs tw a  lu d o ­
wego na papierze ¡ p łó tn ie , w 
oko licach K rosna , Nowego Są­
czą i K ie lc . Z w yp ra w  tyćh  
przyw iez iono  około 200 zdjęć 
fo to g ra fic zn ych  i opisów  w y ­
b itn ie jszych  o b iek tów . O d k ry ­
to p rzy  ty m  nowe ty p y  obra­
zów ludow ych . U zyskano do 
k o le k c ji w ys ta w  zagrana ez- 
nycti nieznane dotąd drzew o­

r y t  lu d o w y , ir.1’ods taw ia jący  
C hrys tusa  na krzyżu .

Poza ty m  przeprowadzono 
■badania dotyczące m a la rs tw a  
ludow ego na szkle w muzeach: 
w Zakopanem, Babce, Sanoku. 
K ra k o w ie , Żywcu, C ieszynie i 
w zbiorach p ry w a tn y c h  w  T a r 
now ie, K ro ś n ie  i N ow ym  Są­
czu.

W ykonano  około 300 zdjęć i 
op isów  oraz k o p ij n ie k tó ry c h  
ornam entów  obrazów  na szkle. 
Zapoczątkowano prace nad kar­
to teką  zaby tków  sz tu k i ludo-

4 0 0 0  p o r a d n i  8 0 0  o ś r o d k ó w

Osiągnięcia służby zdrowia
Warszawa. (A P I) Powołane do 

życ ia  11 k w ie tn ia  1945 r . M in i­
sterstwo Z drow ia  m ia ło  przed so 
bą w ie le  pracy. W  dziedzinie od­
budow y zniszczeń w o jen nych  
M in . Z drow ia  przystąp iło  przede 
wszystk im  do szkolenia kad r 
p ra cow n ikó w  s łużby  zdrow ia, 
p rze trzeb ionych  przez wojnę. 
Tak w ięc reaktyw ow ano w ydz ia ­
ły  farm aceutyczne na is tn ie ją ­
cych uczelniach wyższych i  stwo 
rzono tak ież w y d z ia ły  p rzy  no­
w opow sta łych un iw ersyte tach w  
Lu b lin ie . W roc ław iu  i  Łodzi. M in . 
Z d row ia  w spó łdz ia ła ło  z M in . 
O św ia ty  p rz y  rea k tyw ow an iu  
dzia ła lności tiizech starych w y ­
dz ia łów  leka rsk ich  i  s tw orzeniu 
trzech nowych. Poza ty m  urucho 
m iono w  Gdańsku Akadem ię Le ­
karską. w  W arszawie, Akadem ię 
Stom atologiczną. In s ty tu t H y g ie -

ny Psychicznej z 7-m rom a f i l ia ­
m i. W yższą Szkołę H yg ieny Psy­
chicznej i  L e ka rsk i In s ty tu t  Na- 
ukow o-W  ydaw n iczy.

Położono też nacisk na szkole­
nie personelu pomocniczego, k tó  
ry  obecnie kształci się w  5 szko­
łach położniczych i 9 szkołach 
pielęgniarskich.

W y s iłk i zm ierzające do odbudo 
w y  szp ita ln ic tw a  doprow adziły  
do podniesienia ilości łóżek do 35 
na 10.000 mieszkańców, wobec 
21,7 na 10.000 w  1938 r. Ogółem 
łóżek szp ita lnych  je s t 83.756.

W  uzdrow iskach leczyło śię w  
1946 r . 72.000 kurac juszy. W  ra ­
mach 809 ośrodków zdrowia (530 
na wsi), pracuje 4.000 poradni, w  
tym  720 wenerologicznych, 570 
przec iw gruź liczych, 600 stac ji 
op iek i nad m atką i  dzieckiem.

W  w alce z  ep idem iam i zasz­

czepiono przec iw  du ro w i brzusz­
nem u 3.280.000 osób w  1945 r. a 
v/ 1946 r. 7.430.000. Poza ty m  523 
ko lu m n y  dezynfekcyjne przepro 
w adza ły  prace w  terenie.

Duże znaczenie w  tej walce 
miało reaktywowanie Państwo­
wego Instytutu Hygieny i jego 
12 filii. P Z H  jest producentem  
w ie lu  szczepionek i  surow ic, a w  
dziedzinie p ro d u kc ji szczepionek 
przec iw  du row i brzusznemu po­
k ry w a  ca łkow ic ie  zapotrzebowa­
nia  ry n k u  krajowego.

W  dziale s tom ato log ii zorga­
nizowano 108 przychodni między 
szkolnych i  w spó łdz ia łano  w  zor 
garażowaniu 300 innych.

U ruchom iono 20 am bulansów 
ruchom ych. W  pracach ty c h  du­
ża pomoc uzyskano od UNRRA, 
Szwecji. Szw a ioarii. D a n ii * A n­
g l i i  '

we.i w  M uzeum  T a trzańsk im  
w  Zakopanem. Prow adzono ba 
dania łącznie z M uzeum  K in  i- 
g ra fieznym  w  K ra k o w ie , d o ty ­
czące n ie k tó ry c h  dzia łów  zdób 
n io tw a  ludowego w w oje w. 
k ra k o w s k im  i In s ty tu c ie  Ś ląs­
k im , badania  sz tu k i ludow e j na 
Ś ląsku. Zapoczątkowano p,ra­
ce badawcze nad budow nic­
tw em  ludow ym .

Pośród prac In s ty tu tu , na 
p ie rw szy  p lan  w ysuw a ją  się 
badania  dotyczące m a la rs tw a  
ludowego na szkle. O brazy ua 
szkle nie są do tąd k ry tyczn ie  
opracowane w U te ra  tu rze  p o l­
s k ie j. N a leży  zaznaczyć, że 
rów n ież  w lite ra tu rz e  zagra­
n iczne j zn a jd u je m y  o n ich n o ­
ta tk i  raczej przygodnie, lu b  co 
n a j w  y  że j f  r  a gnie n ta r ye» u e ■ Ge 
lem badań In s ty tu tu  je s t w yo ­
drębn ien ie  z obrazów  znalezio­
nych  w. Polsce tego, co s tano­
w i rodzim o nasze m a la rs tw o  na 
szkle, a następnie m onografiez 
ne jego opracowanie.

Dotychczasowe prace In s ty ­
tu tu  pozw ala ją , w y ró ż n ić  w śród 
obrazów ś ląsk ich  i podha lań ­
sk ich  k i lk a  od rębnych  g rup , 
A le  żeby p rob lem  ten  został 
zbadamy dokładn ie , koniecznie 
je s t jeszoze poczyn ien ie  badań 
porów naw czych  na te ren ie  Cze 
chos łow acji, b y  u s ta lić  do ja ­
k iego s topn ia  Podhale by ło  te 
renem  eksportu  sz tuk i ludow e j 
S ło w a c ji, a co s tanow i bezspor 
na własność polską. M a la rs tw o  
śląskie  w y ra źn ie  w ykazu je  
bądź w spó lno tę  s ty lo w ą  ze sio 
w ia ń s k im i obrazam i na szkle, 
bądź. też odrębność w  stosunku' 
do n iem ieckiego ludowego m a­
la rs tw a  ua szkle-



Czwartek, T6 stycznia fff4f % ¿DZIENNIK ZACHODNI Strona 5

¡s  Z ruchu
rujgborczego

Wrocław. W  d n iu  14 stycz­
n ia  p rz y b y ł na  Doliny Ś ląsk 
Marsz. R o la -Ż ym ie rsk i, «zioło­
w y ka n d yd a t l is t y  ner. 3. Mar­
szalek doikomia ob jazdu szeregu 
pow ia tów , m. iam. w irooławskie 
|?Q. Ś w idn icy , W a łb rzych u , 
W olowa, K a m ie n ne j G ó ry  i  
L e g n ic y .

D m a l8  bni- w  przeddzień 
w yborów  p rzyb yw a  do Wiroeła 
w ia , w icep rem ie r G om ółka, 
k tó ry  weźm ie udz ia ł w  w ie l­
k ich  w iecach przedw yborczych.

.W  poniedzia łek rozpoczęła 
na  te re n ie  D olnego Śląskia 

aikcja rozdaw n ic tw a  dzieciom  
szkół powszechnych zeszytów, 
o fia row anych  przez B k fk  De­
m okra tyczny .

Ogółem obdarow anych zosta­
nie 160 tys . dzieci- (et)

*
Zagórze. W dniu 11 stycznia od­

było się przedwyborcze zgrom a­
dzenie w  Państwow ej Fabryce 
Przemysłu Jedwabniczego N r. 15 
(dawniej E rxleben) w  Zagórzu.

Zebrani pracow nicy po w ys łu ­
chaniu re fe ra tów  jednogłośnie 
Postanow ili w  dn iu  19 stycznia 
1947 r. wziąć udz ia ł w  w yborach 
do pierwszego Sejm u Ustaw o­
dawczego P o lsk i Ludow e j, głosu­
jąc na B lo k  D em okratyczny.

Zabrze. W  św ie tlicy  Zjedn. 
Przem. Koksochemicznego, przy 
udziale ponad 700 p racow ników  
Zjednoczenia odbyło się zebranie 
Przedwyborcze. Z ebran i u c h w a lili 
rezolucje, popierającą p o litykę  
Rządu i  B lo ku  S tron n ic tw  Demo­
kratycznych, jako  idącą po l in i i  
na jżyw otn ie jszych in teresów Pań 
stwa i  u c h w a lili jednom yśln ie 
glosować na lis ie  nr. 3.

Pomóżmy pszczyńskim trojaczkom!
Stworzyć należy podstawowe warunki dla ich rozwoju

Góra (kor. w ł.). W ieś Góra leży 
i>a samym krańcu  pow. pszczyń­
skiego. W  te j to w s i w łaśnie, w  
rodzin ie U lczdków, przyszły na 
św ia t ostatn io —  tro jaczk i,

W ieś jes t rozległa, b liże j nam- 
nieznana. M ieszkańcy w iosk i za­
py ta n i o U lczoków  wskazują na 
biedną, k ry tą  słomą, na w p ó ł za­
padłą w  ziem ię chałupę. To tu ta j. 
B iednie jszej cha łupy w  całej w si 
znaleźć n ie  można.

W  m aleńk ie j izbie czworo do. 
ros łych ludzi. To m łodzi U lczo- 
kow ie  z teściam i Dadokam i. M ie ­
szkają tu  razem. Obok pieca sto­
ją  dwa łóżka. W  jednym  z n ich 
bezpośrednio p rzy piecu, leżą tro ­
jaczki.

T rudno  sobie w yobrazić  ba r. 
dziej ubogie wnętrze. Łóżka, ma­
le ń k i stół, kredens, trz y  krzesła, 
parę gospodarskich sprzętów '— 
wszystko p ry m ity w n e j jakości — 
to ca ły  m a ją tek  (chałupa , też nie 
ich) teściów Dadoków, m łodych 
U lczoków i  ich „dz iec iów “  tro jacz 
ków : Józia, A gnieszki i  Geno­
wefy.

M im o biedy, w idocznej na każ 
dym  k ro ku  czuje się, że U lczoko- 
w ie  —  m łode małżeństwo, k tóre 
pobra ło się dopiero ro k  tem u — 
cieszą się z tego niezwykłego 
p rzyby tku . M atka  — Helena U l-  
czokowa, 24-letnia, s iln ie  zbudo­
wana kobieta, p iln ie  strzeże swych 
tro jaczków , dum na jest z n ich i 
cieszy się z odwiedzin. Czuje się 
dobrze ta k  ja k  i  je j maleństwa, 
k tó re  przyszły  na św ia t o dwa 
miesiące wcześniej. T ro jaczk i ży­
w ym i rucham i rączek w ym ow nie  
świadczą, że samopoczucie ich 
jest ja k  najlepsze. M a lus ieńk i Jó

zio w iedzie prym . S iln ie jszy jest 
od swych dwóch siostrzyczek..

O kazuje się, że tro ja czk i w  Gó­
rze to nie nowość. U ro dz iły  się 
ju ż  raz, przed 45 la ty , w łaścicielce 
fo lw a rk u  Neum anowej, ży ły  je ­
dnak zaledwie k ilk a  dni.

O jciec tro jaczków , 35-le tn i K le . 
mens U lczok, jes t okazem zdro­
wego mężczyzny. P racu je jako 
rob o tn ik  na K op a ln i Brzeszcze. 
W  czasie okupac ji przebyw ał 
przez pó j ro k u -w  obozie koncen­
tra cy jn ym  w  Dachau. V o lks lis ty  
nie podpisał. W idać w  n im  in te ­
ligencję, dla jego środow iska n ie . 
przeciętną. Odnosi się wrażenie, 
że człow iek ten nie pow in ien być 
z w yk łym  robotn ik iem , że pow in ­
no się go szkolić, aby zapewnić 
m u lepszą przyszłość, na k tó rą  
ca łkow icie  zasługuje.

—  A  ja k  pan p rz y ją ł fa k t tego 
niezwykłego ojcostwa?

—  Z początku — m ów iąc szcze 
rze —  byłem  z ły , że to naraz aż

‘ tro je  dzieci przyszło m i na św iat. 
Bo to człow iek dopiero ro k  żona­
ty  i  wybiedzony. A le  potem, 
gdym o te j spraw ie g łęb ie j po­
m yśla ł, uczułem  się pogodzony 
z losem, a teraz mogę nawet po­
wiedzieć, jestem  zupełnie szczę. 
ś liw y. N a jw iększym  naszym o- 
becnym kłopotem , to b rak miesz­
kania. W  te j jedne j izbie i  na 
dwóch łóżkach m usim y się teraz 
mieścić w  siedmioro. Zacząłem 
starać się o m ieszkanie na ko ­
pa ln i lu b  gdzieś w  wiosce, ale te ­
raz o to bardzo trudno.

U lczoków  cieszy pamięć ludzi 
o ich tro jaczkach. Starosta 
pszczyński z łoży ł im ien iem  w o . 
jewody, gen. Zawadzkiego, boga­

te w y p ra w k i d la  m aleństw  oraz; ne dla m aleństw  w a ru n k i h ig ie -
2000 zł. Zarząd g łów ny Zw iązku 
G órn ików  w  K atow icach p rzy ­
w ióz ł U lczokom  5000 zł i pokaź­
ną paczkę żywności, Redakcja 
„D zienn ika  Zachodniego“  z łożyła 
1000 zł. (jt)

T y le  nasz korespondent.
Sprawa ta jednak nie może na­

dal tak  pozostać. T ro ja czk i U l. 
czoków trzeba otoczyć specjalną 
opieką, stworzyć ich rodzicom ta ­
kie  m ożliwości, by m og li tę t r ó j­
kę wychować w  na jbardzie j ra -
cjona lnych dla n ich  w arunkach, i się ich rodzice.

niczne i  zdrowotne. Pamiętać na ­
leży, że je ś li norm alne dziecko 
siedmiomiesięczne chowa się 
przez pierwszy okres swego życia 
bardzo ciężko, to  jakąż opieką le ­
karską, a nawet sanatoryjną, oto 
czone pow inny być siedmiomiesię­
czne tro ja czk i! Jeśli w  tych w a­
runkach ży ją  i  są zdrowe, to przy 
pisać to należy chyba niesłycha­
nej sile żywotnej, tkw iące j w  lu ­
dzie naszym, z którego wywodzą

Opieka ta m usi p rzybrać fo rm y  i 
konkretne, obliczone na dłuższyj

Jeśli w a lka  z b io logicznym  w y ­
niszczeniem narodu nie ma być

czas, a nie ograniczać się d o ; czczym frazesem, to tro jaczk i
chw ilow ych , jednorazowych w i­
zyt z ciekawości. Dać im  należy 
przede w szystk im  odpowiednie 
mieszkanie, by “stworzyć koniecz.

pszczyńskie w  k ró tk im  czasie bę' 
dą m ia ły  stworzone w a run k i, od 
pow iędnie d la  ich normalnego 
rozw oju.

Słuchamy radia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI 
LOKALNYCH ROZGL. KATOWICKIEJ 

Czwartek, dnia 16 bni.
6.00 sygnał czasu i pieśń poranna, 6.05 

dziennik poranny, 6.20 gimnastyka poranna 
6.30 muzyka, 6.57 sygnał czasu. 7.00 mu­
zyka. 7.15 wiadomości. 7.35 program na 
dzień bieżący, 7.40 muzyka, 8.30 inf. ogól. 
nopolskie, 8.40 skrzynka PCK, 11.30 kon­
cert reklamowy, 11.57 sygnał czasu i hej. 
(lał, 12.05 aud. dla świetlic robotniczych.
12.35 transkrypcje skrzypcowe na fortepian 
12.50 pogadanka szkolna, 13.00 koncert dla 
szkół, 14.00 aud. informacyjne, 14.30 grote­
ska literacka, 14.40 aud. dla wsi, 15.00 
głos młodych,15 .10 muzyka, 15.25 5 mi. 
nut, poezji, 15.30 Polska Rodzina Radiota,
15.35 ze świata radia, 15.40 muzyka angiel­
ska, 16.00 dziennik popołudniowy, 16.30 
koncert. 16.45 komentarz gospodarczy, 16.55 
aud. dla młodzieży, 17.10 mozaika murycz. 
na, 17.45 na Ziemiach Odzyskanych, 18.00 
muzyka współczesna, 18.30 nauka przy gło­
śniku, 19.00 aud. dla wsi, 19.15 aud. słów. 
□o-muzyczna, 19.40 koncert muzyki popu. 
(arnej, 19.57 sygnał czasu, 20.00 dziennik 
wieczorny, 20.25 wywiad przedwyborczy, 
20.40 koncert muzyki lekkiej, 21.10 aud 
rozrywkowa, 22.30 koncert Ork. Tan. P. 
R., '23.ro program na ju tro , 23.JO zapo  ̂
wiedź programu na dzień następny, 23.35 
melodie świata. 23.55 streszczenie dzienni, 
ka radiowego, 24.00 zakończenie programu.

Rezultaty kampanii cukrowniczej
w ypadły zadowalająco

Warszawa. (PAP) Bieżąca kam ­
pania cukrownicza zbliża się ku  
końcowi. Z ogólnej liczby 77 czyn­
nych cukrow n i, w  ty m  31 na 
Z iem iach Odzyskanych, 52 za-

Noma placówka „Czytelnika
Uroczystości sienkiewiczowskie w  Koźlu

Ko-źlo, w  s tyczn iu

U

D elegatura K a tow ic ika  Spół- 
dziejmi W ydaw n icze j „C zy te l- 

o tw arła  w  K oź lu  swą p la- 
i-owkę. Na uroczystość ot. w a r- 
cja p rzyby ło  szereg gości z 
K a tow ic  z d y r . M a tu lą  i  yrez. 
«Mr. Zaw- K s ię g a rzy  Koeipp ljn- 
ttereiu. M ie jscow e władze w  
Preze lito w a li:  b u rm is trz  Tor- 
bus, prze w- M . R . N . — ^M i­
gacz, d r  Ś lusarczyk, insp. K u ir- 
b ie l, ińsp . Maluezuk, kica'- Gła

Poświęcenie dokonał lts- pirof. 
Orkusz, k tó r y  p o d k re ś lił w  o* 
koliicziiio setowym przem ów ien iu  
ważność now opow sta jące j p la­
có w k i d la  p o w ia tu  kozieLskto- 
go z lo-tofysięcizną rzeszą dizie- 
c.i i  m łodzieży, łaknącą  ks ią żk i 
po lsk ie j-

W  im ie n iu  „C z y te ln ik a “  prze 
m ó w ił d y r. M atu la - Zespół a r ­
tys tyczn y  „P io n ie ró w "  S pó ł­
dz ie ln i w yko n a ł szereg p ieśni 
i a r i i  z oper St- M on iuszk i, po 
czym zab ra li glos p rzedstaw i-

zowski. G ałecki, Baranowska, cie le  nauk i i  ośw ia ty , życząc 
H alm , p ro f. S ch ille r, k ie r- Bo- nowej placówce owocnej pra- 
m tyń sk i- T y .

Następnie zebrani _ w z ię li u- 
dzia ł w  uroczystościach sieni; 
k iew iczow skich , z o ka z ji setnej 
roczn icy u ro d z in  pisarza, Po 
zw iedzeniu w ys ta w y  ks iążk i, 
obrazu jące j twórczość H- S ien ­
k iew icza, B- P rusa, i  E , O rze­
szkow ej, od-była ¿»to akadem ia 
urządzona staraniem  W ydż- 
K u lt .  i S z tu k i p rzy  Pow- IJrz- 
lu f -  i Prop- w  K o ź lu , na k tó re j 
ak tu a ln e  re fe ra ty  _ w y g ło s ili:  
k ie r- B o ra ty ń s k i, k ie r- H a lin  i 
p ro f. Balw ircztak- 

Część _ a rtys tyczną  program u 
w y p e łn ił zespół p ion ie rów  
„C zy te ln ika “ -

się, że na jbardz ie j dochodową u - 
prawą jes t p lan tac ja  buraka cu­
krowego. W  zw iązku z w y p ła ­
canym i prem iam i i  należnościami 
z dostawy buraków , k tó re  płaco-' 

kończyły ju ż  prace. Pozostałych ne są w  cukrze, w  trakc ie  bieżą- 
19 zakończy kam panię w  ciągu cej kam pan ii p lan ta to rzy  o trzy - 
bm. Przyczyną opóźnienia pracy m ali ponad 80.000 ton cukru,
w  n iektó rych  zakładach b y ły  Na ogólną liczbę 376.850 go-
kap ita lne  rem onty, k tó re  prze- spodarstw p lan tu jących  b u ra k i 
ciągnęły przygotow anie maszyn cukrowe, 371.800 stanowią gospo- 
poza z w yk ły  te rm in , oraz z w ię k -j darstw a m ałorolne. W  ro ku  u - 
szone dostawy buraka. ! b ieg łym  zwózka buraka cukro -

W  te j c h w ili m am y już  moż- j wego na m iejsce przerobu odby-
ność określenia rezu lta tów  b ie- j wała' się o w ie le  spraw nie j niż
żącej kam pan ii cukrow n icze j, j w  roku  1945, a dzięki dostarcze- 
Obszar zakontraktow anych p la n - ;n iu  na czas węgla do cukrow n i

m ienić, że po ub iegłe j wo jn ie 
św iatowej dopiero w  5 roku  pc 
odzyskaniu niepodległości o trzy ­
m aliśm y p rodukcję  cukru  rów ną 
obecnej.

Pa zaspokojeniu ca łkow itych 
potrzeb k ra ju  pewne ilości cu­
k ru  będziemy m og li przeznaczyć 
na eksport. Ze względu na duży 
popyt cukru  na rynkach m iędzy­
narodowych, i  wysokie ceny, u- 
zyskam y tą drogą poważne ilości 
dew iz zagranicznych.

Przyszła kam pania roku  1947/48 
p lanu je : uruchom ienie dalszych 
6 jeszcze nieczynnych cukrow n i,

ta c ji bu raka cukrowego w yn os ił! un ikn ię to  p rze rw  W ciągłości| zwiększenie obszaru p la n ta c ji
169.618 ha. Można ju ż  dziś s tw ie r- i kam panii, wreszcie uruchom ione j buraczanych do 32.200.000 ha,
dzić, że —  zamiast spodziewa­
nych 22 m ilio n ó w  100 tysięcy q.
bu raków  cukrow ych —- p rz e ro -; p ro d u kc ji cukru .

na Z iem iach Odzyskanych , cu- j zwiększenie zbiorów  bu raków  cu­
krow n ie  da ły  około 30% ogólnej | k row ych  do 30 m ilionów  i od-

D la porów nania należybionych zostanie 28 m ilion ów  w. 
co w  rezultacie da —  zamiast 
p lanowanej p ro d u kc ji 276.000 ton 
— oko ło 360.000 ton  cukru  b ia ­
łego.

Na ta k  nadspodziewany zbiór 
buraków! w p łynę ło  w ie le  czynn i­
ków, a m ianow icie : term inow e 
rozprowadzenie pomiędzy p lan ta ­
torów  58.000 ton  nawozów sztucz­
nych, szeroko zakro jona akcja 
popu la ryzac ji buraka, sp rzy ja ją ­
ce w a ru n k i atmosferyczne oraz! dnych metod w alki tak byli pew 
rentowność Uprawy buraka. j ni zwycięstwa, że rozpoczęli pra.

pow iędnie zwiększenie p ro d u kc ji 
n a d -1 cu k ru  około 30.000 ton.

P lantatorzy, k tó rzy  w  prze­
c iw ieństw ie  do czasów przedwo­
jennych, k iedy g łów nym  dostaw­
cą b y ł obszarnik, re k ru tu ją  się 
obecnie z m ałoro lnych, przekonali

Bloki z berlińskiego „Domu Zwycięstwa“
na odbudową Poznania

Ś w i d n i c a .  Nieznanym sze- Materiałem  budowlanym byj grj 
rokiemu ogółowi jest fakt, że nit, a poszczególne części sklado- 
Niemcy w  swym zaślepieniu, czy. we wykonywane były w  kamie, 
też może w  zaufaniu do bezwzgię; niolomie w  Szklarskiej Porębie

na Dolnym Śląsku. Większa część 
robót była już ukończona.

ce przygotowawcze do budowy 
monumentalnego gmachu-pomni- 
ka, który m iał stanąć w  Berlinie 
dla uwiecznienia tryum fu ger­
mańskiego oręża nad światem.

Horse“3) lub „Queen‘s Heacl“4). Wiadomo ogólnie, że lo­
kale powyższe nie zajmowały się nigdy sprzedażą lemo- 
niady, wiadomo również, że sen jest najlepszy po wypiciu 
Paru kolejek „large whisky and soda“ °). Może być i „w it- 
kout soda“ 6). Prawdopodobnie większość myśliwsów sy­
piało i do tej pory sypia głęboko i twardo.

Podczas owej wiosny 1942 roku zdążyliśmy się przy­
zwyczaić do egzystencji telefonu, do jego kaprysów i wy­
myków i do smutnego zjawiska, że przynosił on nam re­
gularnie około godziny trzeciej nad ranem ponurą wiado­
mość: ,,Dywizjon 306 natychmiast do readinesshr! 
Ponurą nie dlatego, byśmy nie chcieli, czy nie lubili latać 
"a operacje. Broń Boże! Właśnie wręcz przeciwnie! Po­
ranny jednak sen był najsmaczniejszy, a wyłażenie z cie­
płych betów nie mogło, być w żadnym razie przyjemnością.

Po stracie majora Wczelika dowództwo 306 objął Ta­
dzio Czerwiński. Był to doskonały pilot, serdeczny kole- 
Ka i człowiek o głębokim sercu. Pośród swych licznych i 
różnorakich zalet miał on jedną, bardzo ważną: nie cier­
pią! telefonu. Miał również i wadę, bo któż z nas wad nie 
Posiada. Wadą Tadzia było, że lubił spać dużo, głęboko 
i twardo. Nie szło to nigdy w parze i Tadzio miał stale 
kłopoty j nieprzyjemności, jako że w tych porannych wy­
padkach jego właśnie przede wszystkim wyrywano z bło- 
Kmgo snu, zaś dyżurni telefoniści — to ludzie bez duszy, 
i natarczywi aż do nieprzyzwoitości.

Owego kwietniowego poranka sen mój był specjalnie 
Wardy i głęboki, a to z tej przyczyny, że poprzedniego 
Wieczora mój serdeczny przyjaciel Edek Krzemiński,
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i zaskoczony został przez inne, atakujące go ze słońca 
Messerschmitty. Tak zakończyła się jego błyskotliwa, 
choć krótka kariera myśliwca. Fliśnik nigdy do bazy nie 
wrócił.

Niebezpiecznie było mieć słońce w plecy. W słońcu 
zawsze czatowały Messerschmitty.

Hf

TELEFON I DISPERSAL

Nie jestem bardzo pewny, kto wymyślił przyrząd zwa­
ny popularnie telefonem. Może Marconi, może Chopin, 
może Shakespeare, a może Churchill. Nigdy nie miałem 
zbyt dobrej pamięci do nazwisk, specjalnie zaś do nazwisk 
wielkich ludzi. W  zamierzchłych czasach szkolnych stale 
obrywałem dwóje z historii, czasem też i z fizyki. Czci­
godni j siwowłosi wykładowcy tych przedmiotów wiecz­
nie mieli do mnie głęboką urazę i niekłamany żal, co w 
konsekwencji spowodowało 'moje niesławne przezimowa­
nie w piątej czy szóstej klasie gimnazjalnej. Złośliwi kole­
dzy twierdzili co prawda, że to wyłączna wina mojej mat­
ki, która akurat w tym czasie niefortunnie kupiła samo­
chód, przedmiot praktyczniejszy i znacznie bardziej atrak­
cyjny niż historia i fizyka razem wziąwszy, było to jednak 
tak dawno, że doprawdy nie pamiętam, kto miał rację.

Obecnie jestem grubo starszy i pomimo że w dalszym 
ciągu nić-wiem, kto wykonceptował ten zdradziecki aparat, 
potrafię go już przynajmniej należycie używać i w razie po 
trzeby wyłączyć. Potrafiłbym również użyć i samochód, 
gdybym go tylko posiadał. By ły  co prawda dobre czasy, 
że występowałem w charakterze właściciela zarówno sa-

17

Obecnie Biuro Odbudowy Po­
znania zwróciło się do Zjedno­
czenia Kamieniołomów Okręgu 
Zachodniego w  Świdnicy o prze­
kazanie mu obrobionych już blo­
ków kamiennych, celem zużycia 
ich przy odbudowie zniszczonego 
Poznania. Tak więc pycha w lad. 
ców hitlerowskich Niemiec przy­
czyni się choć w  ten sposób do 
częściowego naprawienia krzywd 
przez nich wyrządzonych.

Francuzi odlali z armat zdo­
bytych na Niemcach w  pierwszej 
wojnie światowej grobowiec dla 
Focha. Z  berlińskiego „domu ;w y  
cięstwa“ powstaną domy w  mie­
ście, które stało się grobem nie­
mieckich marzeń o „Drang nach 
Osten“. (zj)

W  S t o l i c y

Odbudowa
Krakowskiego Przedmieścia

Warszawa. Na K rakow sk im  
Przedmieściu zabezpieczono lub 
częściowo odbudowano szereg bu ­
dynków  zabytkowych.

Poczynając 1 od P lacu Zam ko­
wego pierwszą budową jest ko ­
ściół św. Anny. P okry to  go p ro ­
w izorycznym  dachem i rozpo­
częto roboty rekonstrukcyjne. 
Szczytowa ściana, znajdująca się 
nad organami, k tó ra  runęia pod­
czas zeszłorocznego huraganu, zo­
sta ła  ju ż  na nowo wzniesiona. W 
ho te lu  B ris to l dobudowuje się 
dwa ostatnie p ię tra . Roboty 
pro wadzone są bez przerw y. Na 
„Dziekance“ , odnawianej na koszt 
z iem i krakow sk ie j, układa się o- 
becnie w iązania dachowe.

Rem ontu je się również kośció. 
K a rm e litów . B ud yn k i poklasztor- 
ne nadają się do użytku .

Dom „Pod M essalką“  zostanie 
obniżony do wysokości dw u pię­
ter. Rem onty przeprowadza Pań­
stw ow y Z ak ła d  Em eryta lny.

Pałac Potockich przeznaczono 
na siedzibę M in . K u ltu ry  i  Sztu­
k i. W  domu pod nr. 7 m ieścić się 
będzie Państwowa Centra la P ro ­
duk tów  N aftow ych i  Centra la 
Przetwórcza O le ju  i T łuszczów. 
W oficynach tego budynku zna j­
dować się będzie Liceum T echn i­
k i  Dentystycznej.
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»Podnosiłyby się gospodarstwa włościańskie...«

Odnaleziona korespondencja Jm ? Lompy
w „Rocznikach Gospodarstwa i i

Kim by} Józef Lompa o tym już chyba pisać nie po­
trzeba. Rola tego skromnego nauczyciela szkoły ludowej 
w historii odrodzenia ducha narodowego na Śląsku jest 
niepoślednia i doczekała się już licznych omówień na ła­
mach czasopism literacko-kulturalnych. Nie była to po­
stać tej miary, jaką przywykliśmy mierzyć wielkich w 
narodzie wieszczów i działaczy. Ale był to człowiek nie­
przeciętny, umiejący podejść do ludu polskiego na Ślą­
sku wśród którego wzrósł i  wychował sie.

Swoim  nawskroś po lsk im  prze­
konaniom  da} w yraz  w  całym  
swoim  życiu i dzia ła lności oraz 
w  k ilk u  dzie łkach popu larnych 
napisanych dla  ludu. Bardzo po­
czytną by ła  jego „Krótka histo­
ria  Śląska'* wydana w  roku  1821.
On też b y ł pierwszym , który w y ­
dał na Ziemiach Śląskich pierw ­
szy elementarz polski, pod tytu ­
łem „Książka do czytania“ w  ro­
ku 1843. Prześladowany przez 
w ładze prusk ie  nie u g ią ł się, lecz 
nadal, m im o licznych szykan, pro 
w adz ił wśród lu du  działalność 
uśw iadam iaja jącą, budząc ducha 
polskiego.

O szerokim  horyzoncie jego za­
interesowań świadczyć może i to 
że b y ł on w  sta łym  kontakcie  ze 
sferam i lite racko  -  pub licystycz­

spodarstwa K ra jow ego“ , w yd a ­
nych  przez Tow arzystw o R o ln i­
cze w  K ró les tw ie  Polskim , tom

narodow ym i i  gospodarczymi 
K ró les tw a  Polskiego. Sprowadzał 
stam tąd prasę polską, liczne i 
książki, u trz y m y w a ł korespon­
dencję z w y b itn y m i przedstaw i­
c ie lam i s fer lite racko -naukow ych  
i  ch łoną ł w  siebie w szystko co 
polskie. Sam rów nież w spó łp ra ­
cował z szeregiem pism  w y c h o ­
dzących na terenie K ró lestw a 
Polskiego, nadsyła jąc korespon­
dencją, dotyczące życia ludno ­
ści po lsk ie j w  zaborze p ruskim .

C iekaw ym  przyczynkiem , na­
św ie tla jącym  jego działa lność w  
te j dziedzinie może być odnale­
ziona przez profesora dr. Jana 
Rostafińskiego z G łów nej Szkoły 
Gospodarstwa W iejskiego w  War­
szawie, no ta tka  Józefa Lom py 
zamieszczona w  „Rocznikach Go-

P atria rcha  Lompa

X X X V I I I ,  zeszyt 2 w  W arszawie 
w  roku I860, strona 322 —  333, 

Profesor dr. R ostfińsk i odna-

Kand^daci Bloku Dem okratycznego ze Śląska

Eugeniusz Czechowicz
Urodzony w 1904 r. w Mostach 

Wielkich. Po ukończeniu gimna­
zjum ogólnokształcącego we Lwo 
wie oraz jednorocznych kursów 
handlowych w  Krakowie, wstą­
pił do Szkoły Głównej Handlo­
w ej w  Warszawie, w  której dy­
plom uzyskał w  r. 1927.

Po odbyciu p raktyk i konsular­
nej w  Królewcu, poświęca się 
pracy w przemyśle hutniczym,

nego hutnictwa w  przyszłości. 
Szczegółowo opracowane plany 
zostały W większej części zrea li­
zowane w  okresie powojennym .

Niezależnie od prac na terenie 
gospodarczym. Eugeniusz Czecho 
wieź bierze czynny udział w  dzia 
łalności konspiracyjnej PZW. 
Podczas powstania warszawskie­
go pełni funkcję komendanta blo 
ku N r 30, poświęcając się spe­
cjalnie zaopatrzeniom oraz opie­
ką sanitarną setek bezdomnych i 
poszkodowanych.

Do Stronnictwa Demokratycz­
nego przystępuje w  marcu 1945 
r. i  w  pierwszej kilkuosobowej 
grupie zajął się organizacją Kola 
w Katowicach, jako jego członek 
Zarządu-. Na jesieni 1945 zostaje 
na I  Zjeździe Wojewódzkim Str. 
Dem. w ybrany do Komitetu Wo­

jewódzkiego. gdzie pe łn i obecnie 
funkc ję  pierwszego sekretarza.

Z ram ienia S tonnictw a jest 
członkiem  M ie js k ie j Rady N aro­
dowej w Katow icach, przewodni 
czącyrn K o m is ji P rzem ysłowej 
oraz seniorem K lu b u  Radnych 
S tronn ic tw a  Dem okratycznego.

Specjalną aktyw ność w yka zu ­
je Eugeniusz Czechowicz na odein 
ku ekonom icznym , będąc za łoży­
cielem i  członkiem  ko leg ium  re­
dakcyjnego „Ż yc ia  Gospodarcze 
go“ . Poza ty m  w y k ła d a  ja ko  pro 
fesor nadzwyczajny w  Wyższym 
S tud ium  N auk Spol.-Gospodar- 
czych oraz w y k ła d a  w  C entra l­
nym  S tud ium  „K o n tro li Ekono­
m icznej“ . Spółdzielnia „Śląska 
Odbudowa“ , k tó re j b y ł jednym  
z organizatorów , w yb ra ła  go na 
wiceprezesa Rady Nadzorczej.

łazi ją , ja k  sam pisze, „grzebiąc 
w  w o lnych  chw ilach w  starych 
szpargałach“ .

Korespondencja ta, k tó ra  n ie­
w ą tp liw ie  w zbudzi w ie lk ie  zainr 
teresowanie świadczy o tym , że 
Józef Lom pa in te resow ał się rów

nież gospodarczymi warunkami 
życia ludu polskiego na Śląsku 
i, że do spraw' gospodarczych 
przywiązywał w ielką wagę.

Treść korespondencji, z zacho­
waniem  o ryg ina lne j p isowni, jest 
następująca:

Produkcja węgli pruskiego Szląska górnego, w  pierwszym pół­
roczu .1859 roku, wynosiła 6,065,594 beczek. Jaki w pływ  wywiera  
górnictwo i hutnictwo na zaludnienie kraju, posłuży za przykład  
m iasto Bytom, które w  roku 1783 tylko 1,628 mieszkańców liczyło, 
a obecnie ma 10,000 ludności. Nie dziwić się temu. W  okolicy Byto­
mia, gdzie prosty wyrobnik dziennie 10 do 20 srg. zarabia, garnie 
się lu d  zewsząd; natomiast drożeje robotnik w  odleglejszych stro­
nach coraz bardziej. Kiedy się dawniej w  Woźnikach kośnikowi 1 
złp. p łaciło, trzeba teraz złp. 2 a czasem 12 srg. płacić, a przytem  
jeszcze śniadanie i podwieczorek dawać.

K ie dy  w  roku 1836 przez wieś Siemianowice nad granicą za B y­
tomiem, w  pobliżu miasta Czeladź, przechodził, widziałem za w io­
ską ku Mysłowicom, w  gęstym lesie, ślady zagonów polnych. Po­
wiadano mi, że tam niegdyś wieś była, lecz w  trzydziesto-letnicj 
w o jn ie  do szczętu zniszczona, odbudowaną nie została.

W  kilka lat później, wystawił na tym gruncie hrabia Henkel von 
Donnersm arck huty. Dziś liczy gmina Siemianowic z tą do niej przy 
legią kolonią przeszło 3,000 mieszkańców, ma dwie szkoły, aptekę, 
teatr, kilka sklepów kupieckich i wzrasta ciągle. Zachodzi już po­
trzeba rozdzielenia parafii i wybudowania nowego kościoła.

Przed 40 laty było na Królewskiej Hucie, o jedną milę za B y­
tomiem, tylko kilkanaście domów. Dziś icli jest kilkaset, na grun­
tach trzech dominiów wystawionych, z kościołami: jednym kato­
lickim, drugim protestanckim.

Przed 30 laty Katowice były m ałą wioską, dziś tak pięknie jest 
zabudowana, że je j nad niejednem miastem pierwszeństwo dać mo­
żna. Stoi tam już kościół ewangelicki, a wkrótce katolicki stanie.

Wystawieniem hut i fabryk w  Polsce, to samo by się działo. 
Z pomnożeniem ludności mnożyłoby się i bogactwo ogólne kraju  
przez przem ysł, handel i rękodzieła. Tak np. na gruntach wsi K a- 
mienicy-Polskiej i Jastrzębia, o dwie mile od Częstochowy, w b li­
skości rzeki W arty i żelaznej kolei, znajdują się grube pokłady do­
b re j żelaznej rudy, ale ich nikt nie używ7a, luboby one obfite plony 
wydawać i tysiące pracowitych rąk zatrudniać zdołały.

Czytałem (Sierpień, tom X X X V I  zeszyt 2, rok 1859, Roczniki 
Gospodarstwa Krajowego, wydawane przez Towarzystwo Rolnicze 
w Królestwie Polskiem, stronica 386) wiadomość o Wawrzyńcu 
Okrajka, gospodarzu pańszczyźnianym ze wsi Sułoszowa, do dóbr 
Pieskowej-Skały należącej. W  całym Szląsku jest tylko jeden po­
dobnie przykładny' gospodarz znajomy. Jest to pracowity i nader 
porządny zagrodnik, imieniem Jakób Gomoluch w  gminie Baranów, 
o dwie mile od Woźnik. Czyta on ze mną: Czas krakowski, Nadwi- 
ślanina. Gwiazdkę Cieszyńską. Tygodnik Rolniczo-Przemysłowy 
krakowski i inne czasopisma, posyłając lub przychodząc sam jeden 
raz w tydzień do mnie. Wartoby o nim wspomnieć w  Rocznikach, 
lub w  Gazecie Codziennej. Gdybyśmy w  każdym powiecie przy­
najmniej kilku  takich włościanów mieli, podnosiłyby się za ich 
wpływem  gospodarstwa włościańskie.

Józef Lompa“

Tak pisał Józef Lompa o sprawach gospodarczych 
Śląska w r. 1860. (kb)

Z Wybrzeża
Gdańsk. (PAP.) W  dn iu  9 s ty ­

cznia b r. opuścił p o rt gdański 
angie lski sta tek s/s „M a rin e  Ra­
ven“ , k tó ry  p rz y b y ł do P o lsk i z 
pierwszym  w  r. 1947 transportem  
rep a tria n tów  po lsk ich  z A n g lii. 
R epatriow ani —  zdem obilizowa­
n i żołnierze i  o fice row ie  w  lic z ­
bie 1.962 osób —  przeiprowadze- 
n i zosta li na p u n k t prkeiściorwy 
PUR, skąd transp o rtam i odjadą 
do swych rodzin . S tatek p rz y ­
w ió z ł poza ty m  3.099 w o rków  
poczty z A n g lii.

Gdańsk. Zam knięcie roku  po rtu  
gdańskiego co do ob ro tu  towarów  
za ro k  1946, jeszcze nie jest go­
towe, natom iast w iadom a jest 
liczba statków , k tó re  p o rt ten od­
w iedz iły . Do Gdańska w  ciągu 
roku  weszło 2021 statków , a w y ­
szło 2013 statków .

Gdiańsk- Obearuie na  te ren ie  
w o j. gdańskiego p ra cu je  19 k o ­
m is ji  w o jskow ych , k tó re  p rz y ­
ję ły  dotychczas 3.500 w n io s ­
k ó w  o nadan ie  z iem i. A k c ja  
w n ioskow a  na te re n ie  p o w ia tu  
e lb ląskiego została d e fin ity w ­
n ie  zakończona.

Gdańsk. D O K P  Gdańsk u koń 
czy la  pracę p rz y  budow ie od­
c in ka  Kozłazin-Lęboaik na l in i i  
k o le jo w e j Gdańsk-Łejborik. "Wj 
na jb liższych  dn iach w p ro w a ­
dzony zostan ie  na ty m  odcinku 
ru c h  pasażerski.

Gdynia. G dyn ia  w ed ług  osta t 
n ich  danych  urzędow ych lic z y  
obecnie 99-154 m ieszkańców. 
J a k  w y n ik a  a powyższej c y f r y  
liczba  m ieszkańców  w  c ią g u  je  
dnągo m iesiąca w zros ła  ¡o 970 
osób. L o k a li hand low ych  G dy­
n ia  posiada 1.138 w  ty m  n a j­
w ięcej sklepów  spożywczych, 
422 zak łady  gastronom icznie, 76 
aptek-

Szczecin. W  dniach od 10 do lf.
bm. przeprowadzone zostaną na 
Pomorzu Zachodnim  akcje roz­
daw n ic tw a bezpłatnego 95 tys. ze­
szytów dla  dzieci . i  m łodzieży 
wszystkich szkół w o j. szczeciń­
skiego. Zeszyty te zostały w y k o ­
nane z papieru, zaoszczędzonego 
w  a k c ji przedwyborczej.

Szczecin. Szwedzka f irm a  a r­
m atorska Stockholm s - R edierak- 
tiebolaget „Svea“  u ruchom i w  
na jb liższym  czasie regu larne po­
łączenie m iędzy Szczecinem i 
M alm ó, oraz po rtam i w schodnie j 
Szwecji.

Szczecin. Gbok dw u is tn ie ją ­
cych ju ż  w  Szczecinie tea trów , 
rozpoczął pracę trzec i pod k ie ­
row n ic tw em  d y r. B r. Skąpskie- 
go. Dotychczas pracow ały w  
Szczecinie T ea tr P o lsk i i  T ea tr 
M ały-

gdzie z przerwami spowodowany 
mi wojną pracuje niezwykle czyn 
nie jako organizator i dzięki zdol 
nościom oraz pracowitości stale 
awansuje, zajmując coraz bar­
dziej odpowiedzialne stanowiska 
kierownicze.

Związany w okresie przedwo 
jennym  ze Śląskiem, powraca do 
Katowic jeszcze przed ustąpie­
niem Niemców, a po odzyskaniu 
niepodległości staje do pracy w  
pierwszej czołówce, jako sekre. 
tarz generalny śląskiej grupy o- 
peracyjncj przy pełnomocniku 
gospodarczym Rządu Tymczaso­
wego R. P. —  Po rozwiązaniu tej 
grupy, w związku z w ypełnie­
niem zadań, zajął kierownicze 
stanowiska w  CZPH. pełniąc o- 
becnie funkcje I  zast. dyr. na­
czelnego w  Centrali Złomu.

W  czasach okupacji czynnie 
pracuje w  konspiracji, organizu­
jąc już w  październiku 1939 r. 
ekspozyturę podziemną Związku  
Polskich Hut Żelaznych, w  celu 
umożliwienia hutnikom przetrwa 
nia okresu wojennego oraz opra­
cowania schematu reorganizacyj

»Znaczenie Odry 
w nowej rzeczywistości«
Katowice. W dniu 16 bm. o 

godz. 16, odbędzie się w K a to w i­
cach, w  sali Dom u K u ltu ry , p rzy 
u l. F rancusk ie j 12 zebranie zor­
ganizowane staraniem  Zarządu 
O kręgu Śląsko-Dąbrowskiego P o l­
skiego Zw iązku Zachodniego, 
łącznie z Zarządem O kręgu L ig i 
M orsk ie j, na k tó rym  D r. Z ygm un t 
Izdebski w yg łos i odczyt p. t. 
„Znaczę nie rzeki O dry w  nowej 
rzeczyw istości p o lsk ie j“ .

moehodu, jak i telefonu, ale znów było to strasznie dawno, 
w okresie niemal przedhistorycznym. Telefon miałem 
przed wojną: piękny; błyszczący czarny telefon, gdy zrzą-

is;

dzeniem losu miałem zaszczyt być współpracownikiem 
i akcjonariuszem pewnej firmy wydawniczej, noszącej 
moje nazwisko. Samochód nabyłem później, już w kraju 
angielskiego Króla Jegomości. Właściwie to go nie naby­
łem a ordynarnie wygrałem w karty, od pewnego sym­
patycznego, a pechowego dywizjonowego lekarza, któ­
rego imię, choć sławione będzie przeze mnie po wieki, 
niech dla dyskrecji pozostanie w tajemnicy. Powiem tylko, 
że przyjaciele nazywali go Apcio. Ale to już inna historia, 
jak powiedział Kipling. A może Tetmajer.

Telefon straciłem wraz z firmą podczas zawieruchy 
wrześniowej pamiętnego roku 1939, samochód sprzedałem 
w pośpiechu za psie pieniądze, wyjeżdżając z Anglii na Za­
chodnią Pustynię, gdzie ranie awanturnicza żyłka ponio­
sła. Takie już mam szczęście.

W  życiu dywizjonu myśliwskiego telefon zawsze od­
grywał poważną i dostojną rolę. Był, jak się po staropol­
ski! mówi „a verry important person“ 1). Był niemal tak 
ważny, jak sam dowódca dywizjonu, choć wszelka wła­
dza od Boga pochodzi j dowódca był pierwszy po Panu 
Generale. Telefon jednak... Telefon przynosił rozkazy, 
meldunki, instrukcje. Telefon powoływał i zwalniał z 
readinessu, telefon rzucał upragnione hasło „released of 
station“2). Telefon wzywał tia odprawy,- zawiadamiał o 
zwycięstwach i stratach. Był po prostu niezastąpiony, 
czego znów o dowódcach powiedzieć nie mogę, mimo 
pełnego dla nich szacunku i uznania.

Telefon bywał najzłośliwszy i najprzykrzejszy nad 
ranem, gdy Bogu ducha winni piloci spali snem sprawie­
dliwych po wieczorze oracowicie spędzonym w „Black
V -------■"......... "

i)  Bardzo ważna osotte 
Zwolnienie zo stacji*

m
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K ronika lokalna
Wałbrzych. W ystawa m ie jsco­

wego Z w iązku  P lastyków  ze 
Względu na liczną frekw enc ję  zo­
stała przedłużona do końca s ty ­
cznia br.

Wrocław. O statn io we W rocła­
w iu  w ydarzy ła  się ka tastro fa  bu ­
dowlana, k tó ra  na szczęście nie 
Pociągnęła za sobą o fia r  w  lu ­
dziach. Runęła m ianow ic ie  ścia­
na fron to w a  4-piętrowego, w yp a ­
lonego budynku  p rzy  u l. H enryka  
Brodatego pomiędzy u licam i W i­
tosa a Rostafińskiego, (st)

TE A TR  D L A  D Z IE C I 
W  W AŁBRZYCH U

Wałbrzych. W  niedzielę, dn ia 
12 bm. nastąpiło uroczyste o tw a r­
cie tea tru  d la  dzieci pod dyrekc ją  
Tadeusza K arw ata . Jako pierwsze 
•przedstawienie w ystaw iono Jaseł­
ka kuk ie łkow e , k tó re  cieszyły 
się w ie lk im  powodzeniem wśród 
m łodzieży.

fi

Żołnierze Wojska Polskiego
do ludności Dolnego Śląska

W r o c ł a w .  Żołnierze W’ojska przed wiekami utraconych. M ar- 
Polskiego wydali do ludności Doi- szałek Żymierski jest bowiem 
nego Śląską, wyborców okręgu twórcą i zwycięskim wodzem od- 
ur. 38, następującą odezwę: rodzonego Wojska Polskiego, któ-

Obywatele! Zbliża się dzień wy re niszcząc i druzgocąc opór nie- 
borów do Sejmu Ustawodawcze- miecki, doszło do Bałtyku, Odry 
go Rzpłitej. W  obliczu tego decy- \ i Nysy, wbijając w  ich brzegi słu- 
dującego o losach naszej ojczyz- py graniczne Rzeczypospolitej, 
ny wydarzenia, my żołnierze W oj- j Trium f oręża polskiego musi 
ska Polskiego zwracamy się do ! być utrwalony na wieki. W y ma- 
was, mieszkańców odzyskanego [ cie Ziemie Zachodnie zagospoda-

Jeszcze o szpitalu miejskim
Jelenią Góra U p a rte  faw o­

ryzow an ie  N iem ców  w  szp ita ­
lu  m ie js k im  w  Je len ie j Górze, 
by ło  przedm iotem  obrad  na o- 
s ta tu im  posiedzeniu M ie js k ie j 
R ady N arodow ej i  w  rezu lta ­
cie d y s k u s ji uchwalono nastę­
pu jący  w n iosek: „W obec rde- 
zdrow ych stosunów , _ p anu ją ­
cych w  S zp ita lu  M ie jsk im , w

skich ziemiach nad Odrą, Nysą I Glosując na listę nr 3, z której 
i Bałtykiem. kandyduje marsz. Żymierski, gło.

Dla nas żołnierzy W. P. nie ule ' sujecie za wiecznie polskim Ślą- ; z w ią z k u  z n ie  p rz y jm o w a n ie m  
ga żadnej wątpliwości, że odzy. skiem, za wieczną granicą Pol- do p ra c y  s i ł  p o ls k ic h , a pirze- 
skany Śląsk Dolny głosować bę. sk i na Odrze, Nysie i Bałtyku. I t r z y m y  w a u ie m  N iem ców . Mi-e-i- 
dzię jak  jeden mąż na naszego Dnia 19 stycznia będziemy wszy . sika Rada N arodowa uch w ata

scy przy urnach wyborczych i | sk ie row ać do Szpital®  M ie j- 
wszyscy głosować będziemy na ski ego ko m is ję  k o n tro li spo-

Naczelnego Dowódcę, który re­
prezentuje swoją osobą całe W oj­
sko Polskie. M y żołnierze, któ­
rzyśmy walczyli o Ziemie Za­
chodnie i którzy dzisiaj stoimy

tę samą listę nr 3, listę Bloku 
Demokratycznego.

Niech żyje Polska, oparta na
Dolnego Śląska —  wyborców o- i rować, my zaś, żołnierze Wojska na jcą straży wiemy bowiem, że wieki o Bałtyk, Odrę i Nysę! —
kręgu nr. 38 z krótkim , lecz . z : Polskiego, strzec mamy liieztom- jesteście zawsze razem z nami, Niech żyje polski Dolny Śląsk!
głębi serca płynącym słowem. j nie Ziem Zachodnich, pracą wa- j P pragniecie tak jak  my, aby Niech żyje poseł odzyskanego

W  waszym okręgu kandyduje j szą zagospodarowanych i  ̂zespo- | ziemie te były zawsze tylko poi- ! Śląska, Naczelny Wódz W. P.
do Sejmu z listy nr. 3, nasz wódz lonych z eałośeią obszaru Rzeczy 
i ojciec — Naczelny Dowódca W oj pospolitej. Takie zadanie posta- 
ska Polskiego, marszałek Polski, w ił przed nami Rząd i nasz Na- 
Michai Żymierski. Cały naród zna czelny Dowódca —  marsz. Zy-

Można nadawać paczki 
Ziem Odzyskanych

Wrocław. M in is te rs tw o  Poczt i 
T e legra fów  w  porozum ien iu z 
M in , Z iem  Odzyskanych zezwoliło 
na nadawanie paczek z niektóry­
mi artykułam i do 20 kg wagi z 
Ziem Odzyskanych do innych 
dzielnic kraju.

Do w ysy łk i zostały dopuszczo­
ne odzież, bielizna, pościel, żyw­
ność oraz szereg artyku łów  prze­
mysłowych.

Bliższych inform acji, dotyczą­
cych przesyłek, udzielają wszyst­
kie urzędy i placówki pocztowe.

(st) .

zasługi marszałka i umie je na- 
'■ leżycie ocenić.
: Postać naszego marszałka, to 
i postać prawdziwego żołnierza, 
który całe swe życie poświęci! 
walce i pracy dla Polski. Boha­
terski oficer Legionów, nieustra­
szony wódz partyzantów w okre­
sie okupacji niemieckiej i wresz­
cie naczelny dowódca odrodzone­
go Wojska Polskiego i minister 
Obrony Narodowej —  oto etapy 
jego twardej, lecz zaszczytnej i 
owocnej służby żołnierskiej.

Im ię marszałka Żymierskiego 
związane jest na w ieki z najwięk  
szym triumfem żołnierza polskie­
go, jak i zna historia Polski — ze 
zwycięskim szturmem Berlina i z 
odzyskaniem Ziem Zachodnich,

skie. marszaiek Michał Żymierski, (st)

łe czutej z zadamiean »badania 
s tosunków  i  w yc iągn ięc ia  od­
pow iedn ich  w n iosków “ .

U w ażam y, że w n io sk i to  m a­
ło — należy zw o ln ić  w szyst­
k ich  N iem ców  zatrudn ionych 
w  szp ita lu  m ie jsk im , a na ich 
m iejsce za trudn ić  P o laków .

mierski. Zadanie to wykonamy 
z honorem. ,

Teraz, kiedy naród polski w y­
bierać ma posłów do Sejmu Usta­
wodawczego — ludzi, którzy kie­
rują jego losami, na liście kan­
dydatów widnieje nazwisko N a­
czelnego Dowódcy Wojska Poi­
d le 80' . . ... jsacy jny proces przeciwko bandzie

^  ?  rabunkow e j 1 je j dowódcy, dezer~-
10 S, ,  mU Z !is ty  n r ‘ 3\ l -  y 'te ro w i z W ojska Polskiego, ppor. Bloku Demokratycznego, k tó ry  Janow j Kojdzie< Na ław ie  oskar_

pierwszy wysunął i urzeczywyjt- | ¿onych zasi d również p rócz 
n.ł hasło przyłączenia Ziem ¿a- | cz}onków bandy ogoby cywilne,

któ re  w spó łdz ia ła ły  z bandą. Są 
to przeważnie k ie row n icy  i cizia-

Sensacyjny proces we Wrocławiu
odsłania kulisy podziem ia

Wrocław. W środę, 15 bm. przed 
R ejonow ym  Sądem W ojskow ym  
we W roc ław iu  rozpocznie się sen-

chodnich do Polski, który dzisiaj 
śmiało i zdecydowanie zespala na 
wieki ziemie te z Macierzą. Zw y­
cięstwo Bloku Demokratycznego łącze P SL na D o lnym  Śląsku. 

Jak wykazało śledztwo, Jan

(Ped tvło&•  •

Sprawa nieważna
Właściwie jest zupełnie niezro­

zumiale, dlaczego u nas wszyscy 
oiągle się skarżą i narzekają na 
uiepunktualność. Po cóż narzekać 
• skarżyć się, kiedy z tą niepunk- 
toalnością jest nam zupełnie do- 
brze i wygodnie. Jak gdzieś się 
Wybieramy, to zawsze wiemy, że 
hwżemy się spóźnić, gdyż inni 
spóźnią się jeszcze bardziej, niż 
my. I  jak  w s z y s c y  doskonale wie 
my, nie było jeszcze wypadku, 
aby coś u nas zaczęło się punktu­
alnie. Ani wiec, ani zebranie, ani 
teatr, ani kino, ani pochód, ani 
obchód, ani chrzciny, ani pogrzeb 
ani kochajmy się, nie dajmy się 
— nic.

Nawet można by powiedzieć, że 
my tę niepunktualność celowo 
popieramy. Na przykład wszyst­
kie zegary, t. zw. publiczne, cho­
dzą sobie tak, jak  one chcą, a nie 
tak, jak  byśmy ewentualnie chcie 
H. Nie zdarzyło się po prostu je ­
szcze, aby taki publiczny zegar 
wskazywał godzinę właściwą. I  
supełnie słusznie, że nie może się 
zdarzyć, ponieważ nam i tak jest 
Wszystko jedno, czy dajmy na to 
jest teraz za piętnaście czwarta, 
czy też piętnaście po szóstej. Do 
najsławniejszych takich zegarów 
należy np. zegar czterotarczo- 
Wy na wieży kościoła w  Święto­

chłowicach. Na każdej tarczy 
wskazuje on inną godzinę przy 
różnicach, dochodzących do k il­
kudziesięciu minut. Trochę tylko  
go naregulować, a z powodzeniem 
mógiby on —  oczywiście tylko  
przez krótki okres czasu — wska 
zywaó na jednej tarczy czas śród 
kowo-europęjski, na drugiej za­
chodni, na trzeciej wschodni, a 
na czwartej amerykański.

Sławne są też zegary w  Woje- 
wódzkim Domu K ultury w K a ­
towicach. Jest ich kilka, wszyst­
kie są elektrtyczne, umieszczone 
na ładnych marmurowych p ły ­
tach, o niklowanych wskazów­
kach i odznaczają się tym, że 
każdy z nich. chodzi inaczej. Na 
przykład ten u wejścia wskazuje 
14.05, na I  piętrze 14.20, na I I .  pię 
trze 7.20, a na czytelni 14.40. A 
czas radiowy wskazuje 15.30.

oznaczać będzie, że nigdy już nie- K q dowódca strażnicy
m.ecka noga me postanie na P»t - j  w _ Q p  w pow Kłodzko 2a na_
..................  m ową członków  PSL Grabów -

i skiego i Pileckiego zdezerterował 
d ług i drąg (widocznie : p rzezna -; ze swej p laców ki, po uprzednim  
czony do tego celu) i posunął d u - : zamordowaniu swego zastępcy, 
żą wskazówkę na cy frę  12. O i le ' chorążego Henryka Dąbrowskiego 
m i wiadomo, dzwony b iją  15 m i - j  i zorganizował, następnie bandę 
n u t przed 19-tą. I  tym  razem tak  rabunkową.

Członkowie P S L -u  ukryw ali 
członków bandy, dostarczając im 
żywności, fałszywych dokumeii-

było. B iedny woźny nie tra f i ł.  A  
zegar jako ta k i śpieszył o 15 m i­
nut.

Jestem ty lk o  ciekawa, według tów oraz informowali o ścigają- 
czego nastawia się inne ^egary w ! cych bandytów funkcjonariuszach 
W ojewódzkim  Dom u K u ltu ry ...?  Bezpieczeństwa.
Może Pan będzie m i m ógł w y ja ­
śnić...?"

Oczywiście, że będę mógł w y­
jaśnić. Ten na dole u wejścia na­
stawia się według jednej pani z

Banda w raz z działaczam i PSL 
planow ała m ordy na działaczach 
dem okratycznych.

Stefan Czarnecki jako członek 
PSL b ra ł rów nież udzia ł- w  na-

pieskiem, która codziennie punk-1 padzie rabunkowym na plebanię 
tualnie między iz -tą , a 1-szą w y- we wsi Piszczykowiee w  pow. 
prowadza tego. pieska na spacer kłodzkim . Prócz niego współdzia-
tuż przed Wojewódzki Dom K u l-1 _________________________________
tury. Zegar na I  p ię t rz e  nastawia 
się według świstu jednej loko­
motywy, która mniej więcej koło 
piątej przejeżdża przez Katowice 
i strasznie wyje. Ten na drugim 
piętrze zaś nastawia się w ediug, 
słońca. O ile cień krzesła, s to ją -; 
cego przy ■ trzecim oknie na ko- | 
rytarzu, padnie na drzwi z napi- 

,Dla panów'“, to wtedy jest

ła li z bandą prezes pow. PSL w  
K łodzku , Kazimierz Sosiński, dzia 
łącze tego stronn ic tw a  z miejsco­
wości K onary, Jan Pilecki oraz 
Walenty Pilecki, prezes PSL w  
Kam ien icy, Antoni Kupiec, pre-

Jan Padykuła, członek tego koła, 
Stefan Zaremba, Członek koła w  
Kamienicy, Magdalena Truta, któ 
ra przechowywała członków ban­
dy w  swoim mieszkaniu przez k il­
ka dni i kontaktowała ich z pre-

zes ko ła  gminnego w  H ankow ie, zesem ko ła  P S L w  K łodzku , (st.)

Likwidacja bandy „Mańki”
Kary śmierci za dzia łalność wywrotową

Opole! R ejonow y Sąd W ojsko­
w y  w  Katow icach na sesji w y jaz  
dowej w  Opolu, w  dn iu 9 stycz­
nia br. p rzeprow adził •: w  . trybie , 
doraźnym  rozprawę przeciwko 
bandzie „M ańki“, która od w io­
sny br. była postrachem Opolsz­
czyzny. Przed Sądem Doraźnym  
stanęło 9 je j członków. „Szef“ 
W ik to r M ańka, b. podoficer n ie­
m iecki. ur. 1922, w  K om prachci­
cach, pow: opolski, u ję ty  również, 
zdo ła j jednak zbiec.

Członkow ie bandy pochodzili 
p raw ie  w yłącznie, z pow. opol­
skiego, z oko lic Dańca i  Dębią. 
Swoją . działalność rabunkow ą 
k r y l i  pod płaszczykiem  po litycz­
nym  pod hasłem: „n ie m ie c k i bo­
jo w n ik  w o lnościow y“ . W tym  du . 
chu roz lep ia li też odezwy i roz­
rzuca li u lo tk i; pisane ha skra-

Nastawienie tych zegarów od- : właśnie punktualnie 3-cia, albo 
bywa się w specjalny i w  swoisty 4_ta. Wówczas następuje też re- 
sposób. Jedna z czytelniczek tak gulacja zegara.
go opisuje:

„M oże zaciekaw i Pana czynność 
„nastaw ien ia“  zegara w  czyteln i. 
Gdy raz w ieczorem  tam  byłam , 
usłyszałam bic ie dzwonów w  k tó ­
rym ś z pob lisk ich  kościołów. Ze. 
gar w skazyw a ł godz. 18.30. W  te j 
c h w ili jeden z woźnych w z ią ł

Jak więc widzimy wszystko 
jest u nas urządzone tak, abyśmy 
się z czasem zanadto nie liczyli. 
Bo zresztą po co, p ra w d a ...?

Tylko dlaczego narzekamy na 
niepunktualność, kiedy ona n i­
komu z nas ńie szkodzi. . .  ?

N iejaki X .

Zamiast osobnych podziękowań!
Za wzięcie udzia łu  w  sm utnym  obrządku pochowania 

mojego drogiego męża, ojca, teścia i  dziadka

ś.p. Antoniego Gidaszewskiego
mistrza krawieckiego

za przem ów ienia nad m ogiłą i  liczne wieńce, Duchowieństwu, 
W ładzom M ie jsk im , Cechowi K raw ców , w szystk im  O rganiza. 
cjom  i  Stowarzyszeniom, K re w n ym  i  P rzyjacio łom , składa­
my tą drogą serdeczne „B  ó g z a p ł a ć ! “

Ż o n a  i  d z i e c i
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dzionej maszynie do pisania. W 
czasie napadów, k tó rych  m ie li na 
.Sumieniu 18 —  podaw ali się za 
przedstaw icie li UB i  n ie jednokro t 
nie tw ie rd z ili, że „P olacy muszą 
stąd iść fo r t “ . Napadali g łównie 
rep a tria n tów  i powstańców .ślą­
skich. Banda m ia ła  na sum ieniu 
3 zab itych (jednego gajowego i 
dw ie kob ie ty) i  jednego ciężke 
rannego, (Augustyn Spadek- z Dęb 
sk ie j K uźn i, przew. Kom . podczas 
Referendum). B andyci używ ali 
pseudonimów, M ańka m ia} pseu. 
donim  „A lb in “ .

Sąd skazał na karę śmierci za­
stępcę „szefa“ bandy, Konstan­
tego Klimczaka, pseudonim „ E I-  
gner“, Jana Pacułę, ps. Lux i 
Ryszarda Kuliga, ps. „Fryc“. In . 
ni zostali skazani na dożywotnie 
więzienie, względnie na 15, lub 
10 lat.

Pozostająca w  .w ięz ien iu  druga 
część tejże bandy1, w  ilości 16 o- 
sób, stanie przed Sądem W ojsko­
w ym  alé ju ż  w  tryb ie  zw yk łym , 
na sesji w  Opolu.

Bandą m ia ła  szeroko rozgałę­
zione.,; Stosunki i  by łą ; dobrze zor­
ganizowana, ,m ia ła  w  terenie 
s w o j e . k o m ó r k i  wyw iadowcze, 
swego pasera (Jan K u lig , skazany 
na 10 la t) i du to  bron i, Znale­
ziono m ianow icie : 2 rkm , 3 au­
tom aty, 7 ka r. zw yk łych , 3 p isto­
le ty, dużo a m u n ic ji i  ręcznych gra 
natów. Jakie stosunki panowały 
w ew nątrz bandy, dowodzi na jle ­
p ie j fa k t  zabicia jednego z je j 
członków  (Gerczaka), przez „k o ­
legę“  Paw ła M azura, (ps. „ Iw a n “ ).

£ L
Skłacl Czechosłowacji
na mecze z W ło ch am i i Szw ajcarią

, P r a g a  (obsł. w}.). Ustalony 
został już skład hokejowy re­
prezentacji Czechosłowacji na 
mecze ze Szwajcarią, które odbę­
dą się w  dniach 17 i 19 bm.

Skład ten jest następujący: 
bramka — inż. Modry, obrona: 
Jarkovsky —  Trousinek; ataki: 
Stovik, dr. Siama, O. Zabrodsky 

Trojak, Zabrodsky. Konopasek, 
~~ Rozinak, Bouzek, Matocus i 
M uller. Kapitan.em drużyny bę­
dzie Buckna.

Ponadto druga reprezentacja 
Czechosłowacji wyjeżdża do 
Wioch, gdzie w  dniu 6 i 7 lutego 
w Mediolanie rozegra dwa mecze 
z reprezentacją Włoch a w  dro­
dze powrotnej w  dniu 9 lutego 
rozegra w  Lozannie mecz z re­
prezentacją Szwajcarii.

Skład drugiej reprezentacji Cze 
chosłowacji jest następujący: J ir- 
ka (bramka), Cerweny — Hojny  
(obrona) oraz napastnicy: Cee, dr.

Okolicani, Nemec, R a jm iu , Kcit- 
mayer, Ilorsky, Nemec, Mizera, 
Kicha i Pokorny.

Obydwa składy oparte zostały 
o graczy młodych, którzy w ybili 
się dopiero w  obecnym sezonie 
zimowym.

Zurych (obsł. w ł.). Szwedzki 
zw iązek hoke jow y zw ró c ił się z 
prośbą do szwajcarskiego zw iąz­
ku  o przełożenie te rm in ów  za­
wodów  Szwajcaria ;— Szwecja w  
hokeju, k tó re  m ia ły  odbyć się w  
dniach 7 lutego w  Bazylei i 9 lu ­
tego w  Zurychu, na te rm in  póź­
niejszy.

Szwedzi prośbę swą m o tyw u ją  
tym , że nie mogą rozegrać dwóch 
tak  poważnych spotkań na ty ­
dzień przed m istrzostw am i św ia­
ta w  Pradze, dlatego proszą o 
przełożenie tych  zawodów- na 
czas oo m istrzostwach^

Przed spotkaniem  z Czechosłowacją

B a ż a n t i Grzywocz w reprezentacji Polski
P o z n a ń .  W  związku ze zbli­

żającym się meczem bokserskim 
między Polską a Czechosłowacją, 
kapitan związkowy PZB p. Su- 
szczyński ustalił w  dniu 13 bm. 
definitywny skład drużyny prze­
ciwko Czechosłowacji.

W  meczu międzypaństwowym  
w Warszawie w dniu 2 lutego 
barw polskich bronić będą na­
stępujący zawodnicy: (w naw ia­
sach podajemy zawodników re­
zerwowych).

W  wadze muszej: Razarnik —  
Śląsk (Kamiński —  Łódź), w  w a­
dze koguciej: Grzywocz —  Śląsk 
(Czarnecki —  Łódź), w  wadze piór 
kowej: Leczkowski —  Pomorze 
(Gromala —  Kraków), w  wadze 
lekkiej: Sowiński —  Pomorze 
(Woźniakiewicz —  Łódź, w  wadze 
półśredniej: O lejnik —  Łódź (W i. 
kliński — Pomorze), w  wadze śre 
dniej: Kolczyński —  Warszawa 
(Nowara —  Śląsk), w  wadze pół­
ciężkiej: Szymura — Poznań, w  
wadze ciężkiej: Kiim ecki —  Po­
znań. Rezerwowym zawodnikiem  
w  ostatnich dwóch wagach jest 
Archacki —  Warszawa.

Reprezentacja Polski Środko­
wej wystąpi w  Łodzi przeciwko 
Czechom w  dniu 5 lutego br. w  
następującym składzie:

W  wadze muszej: Kamiński 
(Łódź (Sowiński — Gdańsk), w

wadze koguciej: Czarnecki —  
Łódź (Sobkowiak — Warszawa), 
w wadze piórkowej: Komuda —  
Warszawa (Marcinkowski —  
Łódź), w wadze lekkiej: Woźnia­
kiewicz —  Łódź (Gorączniak —  
Poznań), w wadze półśredniej: O- 
lejn ik —  Łódź (W ikliński — Po­
morze), w  wadze średniej: K o l­
czyński — Warszawa (Nowara —  
Śląsk), w  wadze półciężkiej: A r ­
chacki — Warszawa, w  wadze 
ciężkiej Szymura —  Poznań (Nie- 
w adził —  Łódź).

W  obu spotkaniach sekundować 
będzie naszym pięściarzom trener 
Stamm.

Zapłon —  Len 16:0
Wałbrzych- Odbyte zawody 

p ięścia rsk ie  o m is trzostw o  k ią  
sy B  o-kręgu w rocław skiego 
pom iędzy zespołam i, .je lenio­
gó rsk i orni Zap ianu 1 w a łb rzys­
k iego „L n u “ , znów zakończyły 
sie w a lkow erem  dla d irużyuy 
Zapianu, wobec nadw ag i p ięciu 
zaw odników  „Ln iu “ .

Walasiewiczówna ósma
według listy amerykańskiej

N ow y Jork . Prasa am erykańska 
opub likow a ła  ostatnio lis tę  10 
najlepszych sportsmenek św iata. 
Na czele l is ty  zna jdu je  się znana 
niegdyś lekko-atletka am erykań­
ska Baby Didrickson, określona 
jako  kob ie ta  — team. Je j obecne 
nazwisko b rzm i zaharias. U p ra ­
w ia  obecnie golfa w  k tó ry m  ró w  
nież jest niedościgniona.

D rugie m iejsce feaj-muje znana 
tenisis-tka am erykańska. m is trzy  
ni USA i W imbledo-nu Paulina

Betz. a trzecie miejsce' — p ły ­
waczka Anna Courtis.

Na liśc ie te j znalazła miejsce 
rów n ie ż  Stanisława Walasiswi- 
czówna. k tó rą  sklasyfikow ano 
ńa 8 m ie jscu przed p ływ aczką 
Mc. M il l ia n  i ten is istką Louise 
Bro-ugh.

*  Znany Już nam dziwak sportowy Bert 
Couzens, który ostatnio, jak donosiliśmy, 
podczas 28 dni chodził bez przerwy dooko­
ła pew-nego stadionu w okolicach Londy­
nu, postanowi! 16 stycznia br. rozpocząć 
podróż dookoła Wielkiej Brylant1 i Szko-

ODWOŁANIE IMPREZ  
SPORTOW YCH W  DNIE  

W YBORÓW.
WARSZAWA. Państwo 

wy Urząd W F i PW  zawia­
damia wszystkie związki 
sportowe, kluby i organi­
zacje, że w dniu 19 stycznia 
r. b. t. j. w dniu wyborów 
do Sejmu Ustawodawczego 

wszystkie imprezy spor 
towe na terenie całego kra­
ju zostają odwołane.

Kursy instruktorskie 
dla narciarzy

Jelenia Góra. P ow ia tow y Ośro­
dek PW i  W F zorganizował • 2 
ku rsy  narc ia rsk ie  dla in s tru k to ­
rów . ,

P ierwszy w  Jeleniej Skale zgro 
m adził ponad 70 uczestników, 
d ru g i w  Karpaczu, w  schronisku 
im. Br. Czecha około 100 osób.

iDrobiazgi
- *  Europejska federacja bokserska uzna. 
ła Anglika Freddy Millsa, Holendra Quen- 
tenmeera oraz Belga Goułau* za przyszłych 
kandydatów do t>»l,u mistrza Europy w 
wadze półciężkiej.

Marble przybędzie do Londynu 26 >t) cz­
uła, natomiast Riggs i Budge dopiero 2 
lutego. W zawodach tych bierze również 
udział znana tenisistką brytyjska Mary 
Harnbllck, która ostatnio przebywała przez 
dłuższy czas w Stanach Zjednoczonych.



Strona 8 DZIENNIK ZACHODNI Czwartek, 16 stycznia 1947 r.

Do fa b ry k i m aszyn należącej do przem ysłu  w ęglowego
poszukujemy;

inżyniera mechanika
na k ie ro w n ika  b iu ra  p ro du kc ji 

technika na k ie ro w n ika  b iu ra  budowlanego

techników warsztatowych
ze średnią szkołą techniczną

k wa l i f i k owa ny c h :
ślusarzy maszynowych 
tokarzy
ślusarzy instalatorów 
elektromechaników 
formierzy (PAP) 208

Zgłoszenia: Zabrze, ulica W olności 318 - tel. 28-87

Poważny Zakład na D. Śląsku poszukuje

samodzielnego,
doświadczonego
k i e r o w n i k a
dużych warsztatów mechanicznych

W arunk i do om ów ienia na m iejscu. O fe rty  
kie row ać do „D z ienn ika  Zachodniego“  pod 
„Z A K Ł A D Y “ . 139

W Y TW . A P A R A T U R Y  C H E M IC ZN E J S  
W  W Y R A C H  KOŁO M IK O Ł O W A  £

przyjmie

2  techników
posiadających praktykę warsztatową. Po. 
żądana znajomość prac biura fabrykacyj. 
nego. Zgłoszenia osobiście w  W yrach. 
O gólnych in fo rm a c ji można zasięgnąć 
te l. 213-51. 202

S —

Sygnatura Nr. I. Km. 179/46

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w  Sosnowcu I-go  

rewiru egzek., Feliks Zemanek, mający kance. 
larię w Sosnowcu przy ul. Warszawskiej 1, na
podstaw ie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
w iadomości, że dn ia 23 stycznia 1947 r. godz. 
12 w  Sosnowcu, ul. 3. M aja  Nr. 4, w  gmachu 
Sądu Grodzkiego, odbędzie się I-sza licytacja

pasów transmisyjnych -  nowych
długości 85 m tr. 88 cm., szerokości 120 i m  —
oszacowanych na łączną sumę 171,760 zł.

Ruchomości można oglądać w  dn iu  lic y ta c ji 
w  m iejscu i  czasie w yże j oznaczonym.

Komornik I.  rew. Feliks Zemanek 
Sosnowiec, dn ia . 10 stycznia 1947 r. 203

ZJEDN O C ZEN IE PR ZE M Y S ŁU  M A S ZY N  

ELE K TR Y C ZN Y C H  — W  K A TO W IC A C H

poszukuje zaraz:

1 rutynowaną steno-maszynistkę z p ra k ty ­
ką, obznajom ioną z pracą W ydzia łu  Perso­
nalnego

1 rutynowaną steno-maszynistkę z p ra k tyką

1 technika - elektryka z p ra k tyką  . warszta­
tową.

Zgłoszenia p rzy jm u je  W ydzia ł Personalny 
Z jednoczenia Przem. Maszyn E lektrycznych 
w  Katow icach, ul. Zacisze I, IV . p. (PAP) 206

W ydzia ł Powiatowy w  Strzelinie ogłasza n i­
n iejszym

konkurs
na stanowiska:

1. Dyrektora K . K . O. w  Strzelinie,
2. Inżyniera względnie technika budowniczego,
3. Dwóch techników drogowych,
4. maszynistki.

Do konkursu  mogą zgłaszać się kandydaci, 
k tó rzy  odpow iadają następującym  w arunkom :

a) O byw ate lstw o polskie
b) dłuższa p ra k tyka .
W arun k i p łacy w ed ług um owy.
Podania w raz z odpisam i dokum entów, ży­

ciorysem oraz zaświadczeniem lo ja lnośc i w  sto­
sunku do Państwa Polskiego z gm iny osta tn ie­
go m iejsca zam ieszkania podczas okupac ji n ie ­
m ieckie j, należy k ie row ać do Wydz. P ow ia to­
wego w  S trze lin ie  do dn ia 20 stycznia 1947 r.
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75 zł Od b u te lk i
15 ,, ,, «
75 „  „  „

300 „  „
150 „  „

150 „  ,;
50 „  „  „
15 „  ..

OGŁOSZENIE
Izba Skarbowa w Katowicach podaje do wiadom ości, iż w  D z ienn iku  

Ustaw  R. P. z dn ia 31 g rudn ia  1946 r. N r. 73 pod poz. 396, został ogłoszony 
dekret z dnia 13. V I. 1946 r. o wyrobie, sprzedaży, oraz opodatkowaniu 
napojów winnych,-w Dzienniku zaś Ustaw R. P. z dnia 4 stycznia 1947 r. 
Nr. 1, pod poz. 1 zostało ogłoszone rozporządzenie wykonawcze do tego 
dekretu.

Przepisy te w prow adza ją  z dniem  31 g rudn ia  1946 r. podatek spożyw­
czy (akcyzę) od napo jów  w innych  ta k  w yrob ionych  w  k ra ju , ja k  i  ̂ spro­
wadzonych z zagranicy w  następującej wysokości.

A) od w in  na tu ra lnych :
1. gronowych: a) zaw iera jących do 16 % ' alkoholu- —  75 zł. od b u te lk i,

b) zaw iera jących pow yże j 16 °/o a lkoho lu  —  150 zł. od 
bu te lk i,

2. rodzynkowych , ... ,. . .. . . .
3. owocowych . ; . . , . . , j

B) od w in  sztucznych . . . .  . . . ,
C) od w in  m usujących:

'  1. gronowych
. 2. owocowych — , ........................................... . ,

D) od w in  gazowanych:
1. gronowych , . . ,  , . . , ,

2. owocowych —  • » ■ • . . . . .  > ,
E) od m iodu pitnego . . . . . .  . .

Napoje w in n e ,-podlegające poda tkow i, mogą być wypuszczane do w o l­
nego obrotu w  k ra ju  jedyn ie  w  butelkach, po uiszczeniu przypadającego 
podatku.

; Podatek od napo jów  w innych  uiszcza się przez nak le jen ie  , na bu te lkach 
opasek podatkowych, zakupionych w  kasie Urzędu Skarbowego lu b  Cel­
nego.

Przedsiębiorcy W ytw órn i napo jów  w innych , is tn ie jących w  dn iu  31 g ru ­
dnia 1946 r. obow iązani są zgłosić je  do dn ia 20 stycznia 1947 r . . w łą śc i.
wem u Urzędow i Akcyzowem u.

Przedsiębiorcy h u rto w e j sprzedaży napo jów  w innych  obow iązani są w  
tym  samym te rm in ie  wnieść do Urzędu Akcyzowego podanie o zezwole­
nie na dalszą hu rto w ą  sprzedaż tych, napojów.

D e ta liczn i sprzedawcy napo jów  w in n ych  m ają zgłosić w  tym  samym 
te rm in ie  K o n tro li A kcyzow ej prowadzenie te j sprzedaży.

Zapasy napo jów  w innych  w  ilościach powyżej 10 butelek, ja k ie  w  dn iu  
31 g rudn ia  1946 r. zna jdow a ły  się na składach poza m agazynam i w y tw ó r­

n i napo jów  w innych  oraz u sprzedawców, podlegają w  całości opodatkow a­
niu, posiadacze tak ich  zapasów obow iązani są w  tym  celu zgłosić je  do 
opodatkow ania pisem nie w  dwóch egzemplarzach K o n tro li A kcyzow ej do 
dn ia  20 stycznia 1947.

W  zgłoszeniu należy podać:
1. Im ię  i  nazw isko lu b  firm ę ;
5. ilość posiadanych napojów  w innych , z rozróżnieniem  rodza jów  w ina  

podług poszczególnych stawek podatkowych. Osobno należy wyszcze­
góln ić napoje w inne w  bute lkach, a osobno w  innych naczyniach;

3. dokładne miejsce przechowania zgłoszonych napo jów  w innych , przy 
czym co do w yrobów  n iezbute łkow anych należy ponadto podać ilość, 
rodzaj i  ew entualn ie  num ery naczyń składowych.

Podatek od zgłoszonych zapasów napo jów  w innych  w  fo rm ie  w yku pu  
opasek podatkow ych po.winień być uiszczony do dn ia 25 stycznia 1947 r.

Zaniechanie zgłoszenia zapasów napo jów  w innych  do opodatkowania, 
ja k  rów nież sprzedaż tych  napo jów  w  bu te lkach nie zaopatrzonych w  opa­
ski podatkowe, podlega surow ym  karom .

Dyrektor Izby Skarbowej
(PAP) 207 (Krzesiński)

I  Weine posady
POSZUKUJĘ fachowca branży 
g&lanteryjno-skórzanej. Warun. 
ki bardzo dobre. Tel. 314-21, 
lub 340.59. - G40g

KUCHARKA do sanatorium po­
szukiwana. Reflektuje się f.yl. 
ko na siłę samodzielną, wy­
kwalifikowaną. Warunki b. do­
bre, mieszkanie zapewnione. 
Oferty składać: Sanatoriom 
Jar, pow. Wałbrzych. 195d

POSZUKUJEMY dmucnaczy 
szkła, specjalistów do wyrobu 
areoroetrów i termometrów za 
dobrym wynagrodzeniem. Zgło­
szenia ,,Dawe:‘ Chorzów, Ka­
towicka 28. 815g

PRZYJMIEMY inżyniera, tech. 
ników i majstrów' do robóf 
wodniych „Hydrotrest“  Kafo- 
wice, Kochanowskiego i ł .  812g

SŁUŻĄCĄ z gotowaniem, śred­
ni wiek, referencje konieczne, 
przyjmę. Katowice, Warszaw, 
ska 13, cukiernia „Irenka“ .

809g

GOSPODYNI potrzebna do 2-cb 
osób z dobrym gotowaniem od 
żaraz, bez prania. Warunki do­
bre. Katowice Gen. Zajaczka 
13. 780g

SEKRETARKĘ zaangażuje pry. 
watna firma. Szczegółowe z<*io 
szenia „Dziennik Zachodni’1. 
Bytom, Stalina 10 pod nr „9 “  

7762

POTRZEBNA pomocnica do 
pracowni gorsetów' . Zyfv Po- 
pielewicz. Katowice, Mikołow- 
ska 30. S03g

WYCHOWAWCZYNIĘ rutyno, 
waną do niemowęcia i 4-letniej 
dziewczynki poszukuję. Refe­
rencje konieczne. Warunki do. 
bre. Kafowice. Kopernika 12, 
m. 8, od godz. 6. 786g

ZŁOTNIKA na dobrych warun­
kach  ̂ poszukuję. Byfom ni 
Józefczaka 6, tel. 40.31 77og

Poszukuję się

magazyniera
z branży 'papierni­

czej.
O fe rty  k ie row ać do 
„D z ienn ika  Zachod­
niego“  pod nr. „28“ . 

_______________  (201)

POTRZEBUJEMY dwóch szofe. 
rów z praktyką. Zgłoszenia o- 
sobiste lub piśmienne Spółdziel 
nia Samopomocy Chłopskiej. 
Bystrzyca D. Śląsk. 201d

POTRZEBNY mistrz piekarski 
oraz czeladnik. Zgłoszenia o_ 
sobiiste lub piśmienne Spółdziel 
n;a Samopomocy Chłopskiej. 
Bysfrzyca D. Śląsk. 202d

POTRZEBNI od zaraz 1 bie­
gła maszynistka i 1 buchalter 
bilansista. Warunki dobre. O- 
ferty składać do Dzień. ‘ Zach. 
lub zgłaszać się osobiście do 
Red. „Nowego Świata Przy. 
gód“  — Kafowice, ul. Ligo­
nia 43: ’ 21Od

POTRZEBUJEMY dwóch bu­
chalterów z praktyką. Zgłoszę 
nia osobisfe lub piśmienne Spół 
dzielnia Samopomocy Chłop­
skiej Bystrzyca D. Śląsk.

203d

POSZUKUJEMY: inżynierów
mechaników i techników posia 
dających doświadczenie w dzia 
le budowy i naprawy ciepl­
nych aparatów pomiarowych, 
ślusarzy i mechaników na ro­
boty przy aparaturze pr°cyzyj 
nej, elektryków na aparaturę 
pomiarową, monterów Wago­
wych. Warunki bardzo korzyst 
ne do omówienia. Przydziały 
Przemysłu Węglowego, lepu ta­
ty i sfołówka. Zgłoszenia: 
Biuro Aparatów Pomiarowych, 
Chorzów, ul. Katowicka 20.

211d

g f a s t i

EKSPEDIENTKA poszukuje 
pracy z S.Tetnią praktyką ko- 
lonialno . spożywczą. Oferty 
„Czytelnik“  Kafowice pod nr. 
„3588“ . ' °07g

OGRODNIK żonaty poszukuje 
posady. Wieloletnia praktyka, 
warzywnictwo, kwiaciarstwo, 
pszczelarstwo. Haniecki Opole, 
ul. Le-Ronda 4. 209d

I  K u p n i

FRYZJER męski pierwszorzęd­
ny (karta rzemieślnicza) poszu­
kuje posady lub przystąpi do 
spółki. poprowadzi zakład 
Zgłoszenia: Janusz Józef, Za­
brze, 3 Maja 36. 813?

MŁODA panienka poszukuje 
posady: w biurze, sklepie lub 
jako wychowawczyni do dziec. 
ka z mieszkaniem. Najchętniej 
w Katowicach, Zakopanem lub 
Krakowie. Oferty: Wrocław 
„Słowo Polskie“  pod „ In te li­
gentna“ . 770g

SKUPUJĘ srebro, dobrze płacę. 
Kafowice. Zamkowa la, sklep 
jubilerski. 84d

KUPIMY żelazny młynek ku­
lowy na 25 kg. pojemności 
przemiału. Oferfy „S o lly“  By­
tom ul. Moniuszki 16, telefon 
26-16. 156d

MAJĄTEK Rudnik, poczfa 1 
ststcja kolejowa Racibórz, ku­
puje nadpsufe i zmarznięte 
ciemniaki. Warunki do omó-- 
wienia na miejscu. 474g

KUPIĘ bilard w dobrym sła­
nie. Zgłoszenia „Czyte ln ik“
Rybnik. 783g

FABRYKA pierników „Jadzia** 
Wrocław, Aleja Słowackiego 
19. kupi maszynę koksową i 
walce do walcowania ciasta.

519g

SEGREGATORY używane i ma­
szynki do segregatorów w każ­
dej ilóści zakupuje „Rekord“  
Kafowice, Słowackiego. 28, tel. 
315-58. 163d

KUPUJĘ srebro, złoto. Jubiler 
Roman Sechman Katowice Ma 
riacka 2, tel. 325-49. 147d

SAMOCHÓD ciężarowy około 
3-tonowy w dobrym sfanie ku­
pimy. Zgłoszenia Akad’. Spółdz. 
Spoż. Wrocław, Skłodowskiej 
91 lub Biuro ogłoszeń i podań. 
Rynek 47. 740g

MOTOCYKL najchętniej marki 
BMW 250 — 350 ccm, tylko w 
pierwszorzędnym stanie z pra. 
wem własności, kupię. Telefon 
308-56. 811g

KUPIMY urządzenie do sklepu 
(półki, kontuar) niewielkie. O- 
ferty do Dziennika Zachodnie, 
go Katowice pod „3577“ .

"97 g

GLICERYNĘ, mentol, olejek 
miętowy, olejki perfumeryjne- 
talk kosmetyczny i inne su. 
rowce kupimy „Sabia“  Byfom, 
Dworcowa 33, fel. 41-86. 777g

KUPIĘ maszynę do prania — 
zamkniętą i w dobrym 9fanie. 
Podać cenę. Świgoński, Kato. 
wice, ul. Sokolska lOa, m. 6

800gr S p r z e d a ż «

SPRZEDAM aparat fotograficz 
ny „Confaz“ . Katowice, ni. 
Moniuszki 8/4. 798g

SPRZEDAM przy czep kę 6-fono. 
wą w dobrym stanie. Wiado­
mość Chorzów II ,  3 Maja 72. 
Wons. 793g

FABRYKA cukrów i czekola­
dy „D elicja“ , Łódź, Żerom­
skiego 31. poleca cukierki, 
karmelki i czekolady w dużym 
wyborze. Wysyłamy za zali. 
czeniem. Cennik na żądanie.

4Sd

NARCIARZE —- smary -• k i j­
k i — kółka i inne artykuły 
sporfowe poleca D/H Jan Puj- 
dak.i S-ka, Łódź, Piotrkowska 
83, fe l. 126-62. (PAP) 49d

UWAGA KUPCY! HURTÓW. 
NIA GALANTERII, Tad. To. 
sik. KRAKÓW, STRADOMSKA
15. poleca po cenach bardzo 
przystępnych wstążki^ gaziki, 
grzebienie i wszelkie inne ar­
tyku ły  galanteryjne. 140d

POKOST synfet. jasny, safu- 
nek przedwojenny, większa 
ilość tanio do sprzedania O- 
ferty Wspólnota Kraków, plac 
Wszystkich Świętych 8, pnd 
.,673“ . 133d

BATERIE CENTRA, VOLTA J 
LATARKI po cenach urzędo­
wych. Specjalna składnica ba­
terii E. Bylióski, Katowice, 
Starowiejska 3. tęl. 360.7S Wy 
syłamy za zaliczeniem. 64!g

KAPUSTĘ, ogórki kwaszone i 
w occie. powidła poleca Wiel. 
kopoiska Hurtownia Produktów 
Rolnych. Katowice, fedefon 
332.25 Chorzów' telef. 407-53.

746g

SPRZEDAM kompletne łóżko •/ 
materacami. Katowice, K łono. 
wa 22, m, 3. 808g

GABINET męski sprzedam. 
Stolarnia, ul. Wojciechowskiego 
44, felefon 362-85. 805g

HURTOWNIĘ PAPIERU 
i  Galanterii tekstylne!
dobrze zaprowadzoną 
w  Poznaniu sprze­
dam, lu b  p rzy jm ę, 
wspóln ika , dobrego 
organizatora.
Oferty BIURO OGŁOSZEŃ 
„PAR “  Poznań, Ratajcza­
ka 7 pod „1,333“ . 200

WÓZ roboczy na parę koni 
sprzedam. Oferfy „Czytelnik“  
Katowice pod ,,Wóz“ . 802g

PRALKA elektryczna do sprze­
dania. Katowice. . Sokolska 10, 
m. 6. 789g

KSIĘGI handlowe, ceny niskie. 
Sklep z materiałami piśmien­
nymi. Rafowke, Kościuszki 
15, wejście od ul. Baforego, 
tel. 324-98. 787g

MASZYNA szewska do sprze­
dania w dobrym stanie zaraz. 
Wiadomość: Bytom, Dworco­
wa 3, warsztaf ślusarski. 778g

r M i e s z k a n i a
LEKARZ poszukuje S-Ęokojo- 
wego lub większego mieszka­
nia. Zamieni 4-pokójowe. Ofer­
ty do „Czytelnika“  Kafowice 
pod „Lekarz“ . 619g--:---------------------,---- _
ZAMIENIĘ pokój z kuchnią w 
Katowicach na podobne w Sa. 
sńowcu. Oferty „Czytelnik“  
Sosnowiec pod „Zamiana“ .

795g’

ZAMIENIĘ 3-tpokojowe miesz­
kanie na 4-pokojowe w cen. 
tium. Dopłata. Zgło-szenia: Dr. 
Kornreich, Byfórn, ul. Jawo­
rowa 21. ’ 779g

l t a k •  j •
POSZUKUJĘ umeblowanego po 
koju w Kafowicach względnie 
.w*, okolicy. Oferty ..Czytelnik“  
Katowice pod „3545“ . 753g

POKOJU umeblowanego w Ka­
towicach. Chorzowie, Bytomiu 
lub w pobliżu poszukuje sa_ 
motny, wyższe wykształcenie. 
Zgłoszenia pod nr. „320“  do 
„Dziennika Zachodniego“  Ka­
towice. 737g

POSZUKUJĘ 2 pokoi umeblo­
wanych. dobrze zapłacę. Ofer­
ty „Czyfe ln ik“  Katowice pod 
„3586“  lub fel. 324.98. 794g

POSZUKUJE pokoju umeblowa. 
nego w Gliwicach względnie 
w Zabrzu. Pilne zgłoszenia: 
Gliwice, Żwyc:ęstwa 7. I I  p. 
Wydział per&onalny. ’ 790g

l Lokale handlowe

RESTAURACJĘ-dancing . odstą­
pię względnie przyjmę spól- 
niczkę. Oferfy Dziennik Za­
chodni Wrocław, Kościuszki 
49 pod „Samotny“ . 767g

r G o t ó w k a
DO sklepu dobrze prosperujące­
go na głównej ulicy potrzebny 
samotny, uczciwy spółnik z 
gofówką. Oferfy kierować pod 
„Spożywczy“  do Dziennika Za. 
chodmiego“  Wrocław, Kościu. 
szki 49j 739g

r Poszukiwania
ZOFIĘ Chomin. Irenę Kowal­
ską i syna Mariana Choin!na ze 
Lwowa, poszukuje ojciec Ma. 
ria.fi Chomin, Bytom, PUR, Jó­
zefczaka 40. 774g

KULMAN TADEUSZ absolwent 
Politechniki Lwowskiej ur. 
1907 w Stanisławowie, od paź­
dziernika 1939 przebywał w 
Przemyślu, następnie do lute­
go 1940 r. we Lwowie. Każdą 
wiadomość o nim prosi żona 
iyulman Kazimiera, Wojcie­
chów pow. Złoforia Dolny 
Śląsk. 198d

RODZINĘ Panczaka Czesława 
ze Lwowa poszukuje Wołoszyn 
Bronisława, Prądnik, Śiązk O- 
polski. ul. Szkolna 4. 179d

STAROŃIANSKĄ • Marię oraz 
Mróz Annę ze Lwowa, u. Tkac­
ka 11, poszukuje Staroniański 
Mateusz. Wiadomość: Wołoszyn 
Bronisława, Prądnik. Śląsk 0_ 
polski, ul. Szkolna 4. 178d

POWRACAJĄCYCH Z ROSJI
byłych żołnierzy armii niemiec­
kiej prosi o jakąkolwiek wia­
domość o zaginionym SZCZE­
PAŃSKIM PAWLE,’ który prze­
bywał od roku 1942 nad Do­
nem, poczta połowa nr. 20405B 
żona Emilia, Kafowice II, Pa­
derewskiego 7. Kfokólwiek 
wiedziałby coś o losie  ̂ jego 
lub pobycie, proszony je&t o 
podanie wiadomości na powyż­
szy adres. S16g

POSZUKUJĘ Bujaka Bolesława 
dentysfę, repatrianta ze Stani­
sławowa. Wiadomość łaskawie 
kierować: Częstochowa, I I  Ale. 
ja  31, Śliwiński. 814g

UDZIELĘ korepetycji_ z naafe- 
matyki z zakresu gimnazjum. 
Oferfy „Czytelnik“  Katowice 
pod „Mafematyka“ . 792g

STENOGRAFIA ^łatwym ^syste­
mem, maszynopisano. Katowi­
ce, Mickiewicza 20, m. 2. 791g

\ Z f  * h f
W DNIU 3 stycznia 1947 r. na 
ferenie gminy Miknlczyce. _ w 
godzinach wieczornych zgubio­
ny zosfał przez inkasenta Sta- 
winogę Franciszką kwitariusz 
nr. 4, n.ry kwitów od 751—990 
włącznie" na pobór czynszu mie­
szkaniowego. Z kwifariusza te­
go wydianych zostało 82 kw ity  
na zainkasowane kwoty. Upra­
sza się znalazcę o zwrot kw i. 
t  ar i u sza w. kasie Zarządu gmi­
ny Mikulczyce — rafusz, po­
kój 14. 196d

ZGUBIONO 'książeczkę wojsko 
wą wydaną przez RKU Legni­
cę. zaświadczenie pracy, ̂  za­
świadczenie, ślubu, metryki j i -  
rodzenia na nazwisko ‘Zięeiak 
Jarosław zam. we Wrrocłąwiu.

206d

r BRieważRleRia
UNIEWAŻNIAM wszelkie skra­
dzione świadectwa zawodowe 
dentystyczne dnia 30. 12. 46 
w pociągu Katowiice — Klucz- 
borek, na nazwisko Wojtowicz 
Julian. Proszę o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Kluczborek, Pre­
zydenta Bierufa 22. 664g

UNIEWAŻNIAM zgubioną _no- 
mimację na warsztat krawiec­
k i firmy Chajas, Wałbrzych, 
ul. Psie Pole 1, Chajas Michał.

657g

UNIEWAŻNIAM z g u b i o n e  
wszystkie dokumenty na nazwi 
ako Michalik Her mina. Kamie­
nica 28. 713g

UNIEWAŻNIAM zgubiope do- 
kuraen-f.y cywilne, wojskowe. 
Pniak Oswald, Biała, Limanow­
skiego. 714g

UNIEWAŻNIAM skradzioną
przedwojenną książkę wojskową 
legitymację Straży Przemysło­
wej Zjednoczenia Włókiennicze 
go. Leśniak Jan zam. Bielsko, 
Żwirki Wigury 11. 715g

UNIEWAŻNIAM skradziony do 
wód- osobisty, legitymację kon 
gregacji kupieckiej, karfę reje 
sfracji przedsiębiorstwa na na 
zwisiko Bednarz Michalina, Za- 
błoeie, Browarna 65. 716g

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie 
z komisji poborowej Mol Wło­
dzimierz Byfom, Oświęcimska
22 m.  2. 705g

UNIEWAŻNIAM zgubione za- 
świadczenie RKU, wydane w 
Sosnowcu na nazwisko Nietrc- 
sta Bronisław. 670g

UNIEWAŻNIAM skradzione: le 
gitymację służbową 104, samo­
chodowe prav/o jazdy, zaświad 
czenie rejestracji RKU Oleśni­
ca, kartę ewakuacyjną 325909, 
legitymację angielską 126905. 
legitymację oficerską 4. oraz 
odcinek meldunkowy, Filipow­
ski, Olkusz, Olewińska 61b.

174d

UNIEWAŻNIAM zeszłoroczne 
zezwolenie na prawTo handlu, 
wydane przez Starostwo olkus­
kie. Albin Sebastjanow, Bole­
sław. 175d

UNIEWAŻNIAM skradziony w 
Wałbrzychu dowód osobisty, 
Kaimowa Karolina Pszczwna. 
Stara Wieś 17. 192d

UNIEWAŻNIAM zgubioną kTifę 
ewakuacyjną nr. 527, wydaną 
w Tarnopolu ną nazwisko To- 
nialuk Jan, Lubsza, pow. Prąd­
nik. 185d

UNIEWAŻNIAM skradziony do. 
wód osobisty nr. 106/46, wy­
dany przez gminę Lubsza, pow. 
Prądnik, Jaworski "Wojciech.

186d

UNIEWAŻNIAM zgubiona do­
kumenty oraz karfę rejestracji 
wojskowej RKU, wystawione 
w Kraśniku. Tłuslochowski 
Zygmunt. Grodków, Wrocław­
ska 26. 188d

UNIEWAŻNIAM zgubione do. 
kumenty na nazwisko Ilorycz- 
ny Piofr. Gliwice, Floriańska 
9a. 730g

UNIEWAŻNIAM «kradzioną kar 
fę rejestracyjną RKU Bielsko 
oraz wszystkie dokumenty o_ 
sobiste na nazwisko Tomalik 
Wilhelm. Tomalik Awrcda. za­
mieszkały Biała, Św. Jana 1.

550

Kursy K ierow ców  
SAMOCliSeOWYCH
Mieczysław S tu d e n c k i
Katowice, Stawowa 5 
Telefon 34870 i 34872
w yszko liły  t y s i ą c e  
k ie row ców  w  czasie 
15-letniego is tn ien ia  

na Śląsku.

UNIEWAŻNIAM wszystkie zgu. 
bione dokumenty wojskowe i 
cywilne na nazwisko Wicrzchoń 
Zbigniew. 189d

UNIEWAŻNIAM^ fymcz, dekla­
rację wierności i zaświadcze­
nie zameldowania. Keleka Anie 
la. Cieszyn, Przykopa 42. 765g

UNIEWAŻNIAM zgubione do­
kumenty na nazwisko Zdybał 
Czesław Sosnowiec Bracka 2, 

759g

UNIEWAŻNIAM wszelkie zgu. 
bibne dokumenty. Świątek Jó­
zef, Sosnowiec, Będzińska 3.

754g

UNIEWAŻNIAM kartę pracy z 
Urzędu Sosnowiec, Madej ^Bo. 
gusła w, Józefów. 760g

UNIEWAŻNIAM zgubione tym.
czasowe zaświadczenie narodo. 
wości polskiej nr. 26591 i inne 
dokumenfy. . Tylla  Anna. Gli­
wice ul. Królewska Tama 63.

736g

UNIEWAŻNIAM zgubione de.
kumenty: Pomorskiego Stani­
sława. dowód kolejowy i karfę 
rejestracyjną RKU Gliwice, 
Chorzowska 40. 735g

UNIEWAŻNIAM zgubione za­
świadczenie obywatelstwa . pol­
skiego na nazwisko Kremieo 
Łucja, Gliwice, ul. Wielkopol. 
ska 6. ?34g

UNIEWAŻNIAM zgubioną legi­
tymację 'służbową Śląskiej Izby 
Rolniczej w Katowicach i kar­
tę rozpoznawczą na nazwisko 
Wanda Pęska-Kieniewicz. 733g

UNIEWAŻNIAM kartę rozpo­
znawczą na nazwisko Giera, 
sieńsika Alicja oraz dokumenty 
na nazwisko Sikorska Alicja, 
zgubione na dworcu Wrocław 
Odra. Sikorska Alicja, Gliwi­
ce Karola Miarki 7. m. 8.

727g

UNIEWAŻNIAM skradzioną le­
gitymację kolejową^ na nazwi. 
sko Babiarz Jadwiga, zamie­
szkała Gliwice, ul. Częstochow­
ska 14. 726g

UNIEWAŻNIAM zagubiony w 
dnim 16. 12. 46 r. indeks, aka­
demicki nT. 2070, wydany przez 
Wyższe Sfudium Nauk Spo­
łeczno-Gospodarczych na 
zwisiko Fantazyjski Janusz, I I  
rok Wydziału Administracji 
Publicznej]. 751g

|  MatrymoflialRe |
WDOWA lat 45, własne miesz, 
kanie, szuka odpowiedniego to . 
warzy sza i  opiekuna dziecka. 
Posté restante, Kraków, Mary­
la 380. 184d

PANNA lat 35, inteligentna, 
mila, blondynka, własny inte­
res. pozna pana inteligentnego 
o dobrym charakterze. Poważ­
ne oferty kierować „Czytelnik“  
Katowice pod „Idealistka“ .

598g

POZNAM inteligentnego, przy. 
sfojnego pana. Oferty „Czytel­
nik“  Katowice pod „3587“ .

806g

SAMODZIELNY przemysłowiec 
zapozna pannę łub bezdzietną 
wdowę do la t 27. Oferty możli­
wie z fotografią do „Czyte l­
nika“  Katowice pod „3579“ .

799g

POZNAM lekarza lub inżyniera 
db lat 45. w celu matrymonial­
nym. Wrocław. Dziennik Za­
chodni cod „Rozwiedziona“ .

76Sg

OSOBA laf. 37 inteligentna, ‘ sa 
modzielna. niebiedna, własno 
mieszkanie, chce. poznać pana 
wykształconego, szlachetnego, 
bez nałogów do lat 40 w celu 
matrymonialnym. O f e r t y :  
„Wspólnofa“  Kraków, Plac 
W. Świętych 8 pod ,,700“ .

207d

WARSZAWIANKA, młoda, przy 
stojna, muzykalna, niezależna 
materialnie pozna pana kultu­
ralnego do la f 40. Tylko po­
ważne oferfy pod „555“  Czy.. 
te ln ik“  Gliwice. 732g

N i n
PRZERÓBKI pisma w maszy­
nach do pisania, naprawę apa 
rato w do powielania, maszyn 
do liczenia ifp . przeprowadzi 
Specjalny Warsztat Medianie« 
ny Kafowice, Kościuszki 15, 
tel. 356-22. 205d

SAMOCHODY ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie­
skiego 24. tel. 352-96, po godz. 
16 — tel. 351.45. tOd

PLAC z bocznicą — szopami 
poszukiwany. Katowice -  o. 
kolice. Telefon 314-93. 810g

NAJSŁYNNIEJSZY _ psychogira
folog darem jasnowidzenia nie 
omylnie przepowie każdemu 3« 
go wydarzenia życiowe. Okre­
śli dokładnie charakter, kie­
runek zdolności,rady, przezna 
czenie. Napisać pytania, dafę 
urodzenia, załączyć 50 zl zadaf 
ku. Odpowiedzi za zaliczeniem: 
„M artyni“ . Kraków, skrytka 
pocztowa 475. 130d
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